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• Został Pan kierownikiem mając 25 laŁ Czy taka młodriei ma wyprowadzi® kraj z kry­
zysu? “ to pytania do „wyrzuconego“ przez komputer zastępcy kierownika ZT/T4. (sir. 8)
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• 0 tym, jak wypoczywa się w „Paryżance“ (str. 8)

Trudne lato
■ PRACA W NADGODZINACH. ■ ZWIĘK­
SZYĆ FUNDUSZ SOCJALNY. ■ NIEDOBORY 
t W ZATRUDNIENIU.

ŁATO dla wielu osób to okres wypoczynku i kanikuły. Dla 
wielu jednak przedsiębiorstw to czas niełatwy. Tak dzieje się 
również w Kombinacie Metalurgicznym HiL. Wysokie tempe­
ratury utrudniają i tak przecież uciążliwą pracę. Dają o sobie 
znać ze szczególną ostrością niedobory w zatrudnieniu. Dla 
tych, którzy w okresie letnim zmuszeni są pracować nastały 
ciężkie dni.

.Tak nas poinformował Wla- 
iyx*.aw Sitkowskl, przewodni­
czący NSZZ Pracowników 
KM HiL. i społeczny inspek­
tor pracy Kazimierz Klarinan 
narasta problem wytężonej 
pracy w nadgodzinach, który 
może odbijać się na zdrowiu 
załogi. W. Sitkowski stwier­
dził. „że po załatwieniu spo­
ru z dyrekcją KM HiL w 
sprawie wprowadzenia w ży­
cie od 1 lipca nowych dodat­
ków stażowych, odpraw eme­
rytalnych I nagród jubileuszo­
wych trwają intensywne prace 
nad nowelizacją aktualnie o- 
bowiązującego „porozumienia 
placowego” w KM HiL u- 
względniającego nowe zasady 
wypłat z tytułu uciążliwości 
pracy oraz modyfikacji innych 
równie ważnych składników 
wynagrodzenia”.

Obecny w zrost wynagrodzeń 
«daniem prezesa związków 
zawodowych. nie powinien 
spowodować zwiększenia opłat 
aa świadczenia socjalne. Dla­
tego już dziś związkowcy 
przygotowują materiały doma­

W TYM ROKU kombajn zakupiony dla samodzielnego wydzia­
łu gospodarowania strefą ochronną pracuje głównie na po­
lach rolników indywidualnych w Branicach Ruszczy i 

Wyciąiu. W strefie ochronnej kombinat« zasiano około 28 ha 
jęczmienia I pszenicy, ale zboże rośnie także na 19# ha wydzierża­
wionych prze« kombinat byłym właścicielom, (Jesienią I wiosną 
sprzętu rolniczego było jeszcze mało). W przyszłym roku „włas- 
JlPgo” zboża będzie na pewno więcej...

Żniwa w 
...kombinacie

r Ponad rofc temu powołano wydział gospodarowania strefą och­
łoń ną, nietypowy, rolniczy prawie, wydział Zakłada Usług So­
cjalnych. Jego pracownicy przejmują tereny wykupione od rol­
ników l zaczynają je zagospodarowywać (oczywiście te. które nie 
an przeznaczone pod Inwestycje kombinatu lub zadrzewienie). Te 
•statnie prowadzone są od trzech lat z niezłymi efektami prze« 
służby głównego specjalisty ds.. strefy ochronnej I inwestycji so- 
^ałnych Jerzego Skwary. Wysadzono już drzewa na 33 ha. a do 
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gające się zwiększenia fundu­
szu socjalnego, które to dzia­
łania zahamowałyby wzrost 
opłat indywidualnych. Więk­
szy fundusz socjalny oznacza 
mniejsze opłaty za świadcze­
nia socjalne wnoszone prze? 
pracowników huty.

Najbliższe nosiedzenie za­
rządu NSZZ Pracowników 
KM HiL poświęcone będzie 
uciążliwości pracy i narastają­
cym problemom świadczenia 
pracy często ponad siły w go­
dzinach nadliczbowych. Zda­
niem W Sitkowskiego i K. 
Klarmana hutnik powinien 
pracować nie więcej niż 8 go­
dzin i otrzymać w zamian go­
dziwą zanlatę Po przeanalizo­
waniu lego problemu na po­
siedzeniu zarządu związki 
zawodowe podeima odpowied­
nie kroki chroniące interesy 
ludzi pracy.

Zasięgnęliśmy też opinie o 
tych niełatwych sorawreh w 
Kadzie Pracowniczej KM HiL. 
Sekretarz Radv Stanisław Na­
wrot poinformował nas. że 
CIĄG DALSZY A'-4 STR 2

TYGODNIK

NOWEJ 
HUTY

Nr 33 (1633)

Mistrza, jest 1688. Wyle­
wamy? — pierwszy wy- 
tapiacz pieca łukowego 

nr 1 w odlewni staliwa Ed­
ward CHMIELĄ (18 lat pracy 
w tym gorącym miejscu) cze­
ka na potwierdzenie Po 
chwili z przychylonego jicca. 
strumień rozgrzanego metalu 
(IG08 s* opni te właśnie jege 
temperatura) splywą do kadzi. 
Gorące. Snop iskier rozprysku­
je się na boki. Ja w każdej 
chwili mogę odejść tam. gilzie 
iar nie dociera. Oni, wytapia- 

60 STOPNI C. W CIENIU... ŻELIWIAKA

Robotniczy sentyment?
ete — nic. Piec w tym me­
mencie musi być pod ciągłą 
kontrola Dlatego wolą zimę...

ZIMNO, CIEPŁO, 
GORĄCO

Tu. na piecach elektrycznych 
wola zimę i lubią poniedział­
ki Szczególnie takie, jak ten. 
gdy słońce ledwie przebija się 
przez chmury, a telewizyjna 
„Chmurka” zapowiedziała nie­
zbyt upalny dzień... Południe, 
ale ODLEWNIA STALIWA po 
dwóch dniach postoju (w so­
boty 1 niedzielę tu się nie pra­
cuje) jest jeszcze ..wychłodzo­
na”. Poza tym dzisiaj pracuje 
tylko jeden piec łukowy — To 
jeszcze nic — mówi obserwu­
jący wytop mistrz pieców ele-

12 SIERPNIA 1988 r.

ktrycMiych Ludwik PLANE­
TA — najbardziej ciężka 
część roboty jeszcze przed ni­
mi. Edward Chmielą podąża 
za unoszoną przez suwnicę 
kadzią, by zalać formy. Właś­
ciwie według angażu jest 
tylko wytaniaczem. W pra­
ktyce wobec niedostatku zało­
gi wszyscy tutaj robią wszyst­
ko. Są więc w razie potrzeby 
1 wsadowymi, i rozlewaczami, 
a nawet murarzami...

Jego kolega Kazimierz MA­
TUSIK (? lała pracy w od­

lewni), manewruje piecem.. 
Rozgrzane elektrody podnoszą 
się do góry, prawie pusta wan­
na wysuwa się spod sklepie­
nia. Rozżarzona do czerwono­
ści cegła wymurówki „podbi­
ja” temperaturę otoczenia. Zza 
ochronnych okularów trudno 
dojrzeć spoconą twarz. Jeszcze 
trzeba „naprawić" piec po 
spuście, oczyścić otwór zasypo­
wy L_ można ładować. Tempe­
ratura zależy w dużej mierze 
od tego, co I na co się topi. 
— My tu jesteśmy jak artyści, 
to nie seryjna produkcja sta­
lowni marteńowskiej, tu każ­
da forma jest inna. Najwięk­
szego „podgrzania” wymaga 
stal o dużej zawartości manga­
nu. Tę niezbyt lubią.

Piec załadowany. Teraz do-
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póki wsad się nie stopi, hałas 
będzie największy. Ginie w 
nim, dokuczliwy do tej po y, 
odgłos pracującej po sąsiedz* 
ku nasadzarki. Przez otwarto 
drzwi mistrzowskiego kantor­
ka dobiega głośny huk. Na 
pewno przekracza dopuszczal­
ne 90 decybeli...

A oto ich „oaza szczęścia”, 
czyli mały pokoik, a w nim 
urządzenie, o które bardzo tu 
dbają: klimatyzator z nawie­
wem. — Choi i on ma swoje 
wady, właściwie nawet głupie 

wtnić bezduszne urządzenie, 
aie takie ciągle przejścia od go­
rąca do chłodu nie są dla or­
ganizmu najkorzystniejsze. Ki 
kącie transporter „Krystynki”. 
Po napoje ciepłe trzeba cho­
dzić do budynku administra­
cyjnego. Herbata miętowa? Ta 
znikła Już kilka lat temu (po­
noć były kłopoty z transpor­
tem).

Temperatura, duży wysiłełt 
ludzi „posolone” koszule le­
piące się od potu, zmieniano 
kilkakrotnie hałas, zapylenie 
(te ostatnie doskwierają na co 
dzień) to specyfika gorących, 
letnich dni Oddziału Pieców 
Elektrycznych. — A et dwaj! 
Edward Chmielą i Kazimier* 
Matusik przez letnie miesiąca 
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Osobisty urok i perswazja 
- psu na budę

r — Przyjedź do nas. przy- 
najmniei zadzwoń — kusza 
ładne dziewczyny w telewi­
zyjnej reklamie Kolorowy, 
ładnie wydany folder komu­
nikaty w krakowskich wyż­
szych uczelniach wjaafy do 
szkól w całym województwie 
stypendia dla uczniów szkół 
sawodowyeh średnich ’ wyż­
szych. rozmowy z żołnierzami 
reklamy w „Kurierze Polskim" 
„Żołnierzu Wolności" — co moż­
ną zrobić wiecej? Kadrowcy 
rozkłada.ia reee: deficyt siły 
roboczej powiększa sic z roku 
na rok.

Czterech pracowników Dzia­

łu Kadr bezpośrednio za knu­
jących sie naborem do kom­
binatu nic ntrzymuie icecial- 
nych premii od liczby zwer­
bowanych przez siebie pracow­
ników Nie ma takie) ootrze- 
by Pers,vazii> ’ nsobistv urok 
przedstawiającego warunki 
pracy w kombinacie nie zdadza 
sie na nic Minęły te czasy 
edv prestiż przynosiła wizy­
tówka na drzwiach: I wvta- 
Piacz. Teraz iak-o pierwsze pa­
da ortanie: za ile? Jako dru­
gie: kiedv mieszkanie? I choć 
kombinat daie możliwość 
otrzymania mieszkania wcześ­
niej • 10 lat niż w budow­

nictwie spółdzielczym, a śred­
nia zarobków w I półroczu 
1988 r była najwyższa sno- 
śród wszystkich zakładów 
krakowskich — 61 739 wraz 
z dodatkami tn amatorów 
pracy w hutnictwie iest co­
raz mniej. Paradoks? Raczej 
zwykła kolei rzeczy. Nie znai- 
duie iuż uznania ciężka, nie 
maiaca wiele wspólnego z no­
woczesnością nraca edv obok 
ooiawiaia sie możliwości łat­
wiejszego zarobku za mnie! 
eksploatuiaca ludzkie siły 
prace.

Najmniej problemów <*łw»■ 
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KOLOROWY TELEWIZOR 
I MAGNETOWID OD ZWIĄZKOWCÓW

Kierownik oirodk, ..Energetyk* Ryszard BICZ sprawiza jakośk 
•trzynzarzro sprzętu (szczegóły na str. 2).

Fot. MAREK DTŚłHCKI



TYDZIEŃ HUTNICZA ORGANIZACJA PARTYJNA W DZIAŁANIU

O (vk) PRODUKCJA. Wyjazdy u- 
riojiowe i »wiązany z tym brak obsad 
wpłynęły na produkcję kombinatu 
w tym miesiącu. Do 8 wykonano 
M proc, planu produkcji kokcu, 94 
aurówki, 96stali ogółem, 86 (prod. 
gotowa) wyrobów gorąco walcowa­
nych, 92 blachy czarnej zwunowal- 
eowancj, 99 blachy karoseryjnej.
• REMONTY. Rozpoczął się roz­

ruch kotła nr 1 po remoncie kapi­
talnym, w dalszym ciągu remono- 
towany jest kocioł nr I. • sierp­
nia zakńczono remont pieca mar- 
tenowsłdego nr 9, rozpoczęto z 
kolei — remont pieca tandem, 
walcarki nawrotnej na walcowni 
-zimnej i wywrotnicy nr 1 na 
■piekalni I.
• KOMITET WYKONAWCZY 

Federacji Hutniczych Związków 
Zawodowych i przedstawiciele za­
kładów należących do punktu kon­
sultacyjnego nr 8 odbędą wspólne 
posiedzenie w środę, 17 bm, • 
godz. 10 w sali 126 A bud. S.

JANINIE 
KOWALSKIEJ 

wyraey głębekiego wspél- 
eaaeia > powoda śmierci 
Męża składają

KOŁCZANU
1 KIEROWNICTWO 

KASYNA HiL

W »wiązka ze śmiercią 
WIESŁAWA 

KOWALSKIEGO 
długoletniego, cenionego
pracownika Ośrodka Kultu­
ry KM HiL wyrazy głębo­
kiego współczucia Zonie i 
Rodzinie Zmarłego składa 

DYREKCJA 
PIONU DL

Zawiadamiamy, śe 5 bm. 
zmarł nasz Kolega 

mgr inż.
JAN ŚLUSAREK 

długoletni kierownik Od­
działu Pieców Elektrycznych 
Wygnała Odlewnie oraz 
przewodniczący Zarządu Od­
działu STOP — Newa Hu­
ta, odznaczony Złotym Krzy­
żem Zasługi i Krzyżem Ka­
walerskim.

Rodzinie Zmarłego wyra­
zy głębokiego współczucia 
składają

WSPOLP RACOWNICY 
WYDZIAŁU 
ODLEWNIE

Z głębokim żalem zawiada­
miamy, że 6 bm. edsaedł od 
am aa aowsao długoletni, 
•aMażany praeowuik Ośrod­
ka Kultury KM HiL 

WIESŁAW
KOWALSKI

wielki przyjaciel i naucay- 
oM młeduiekyi którą wy­
chowywał, ueeąe piękna 
sataki muzyemej i wrażli­
wości estetycznej. Poświęcał 
temu eały swój was 1 eer- 
•e — te serce. które tak 
aagle odmówiło mu pesł«- 
ezeństwa.

Zonie i Rodzinie Zmarłe­
go składamy wyrazy w.eoe- 
rega i serdecznego wspól- 
cmeia.

KIEROWNICTWO 
KOLEŻANKI I KOLEDZY 
Z OŚRODKA KULTURY

KM niL

Świadomi trudności
ZWYKŁ41 się sądzić, że w «kresie wakacji tępądą tętno 

życia politycznego. Na pewno aie nożną tego powiedneć • 
hutniczej organizacji partyjnej. O najważniejszych sprawach 
podejmowanych przez partię w KM ILI. rozmawiam z se­
kretarzami KF PZPR Andrzejem CURYŁĄ j Mieczysławem 
ŁAGOSZEM.

Sławomir PIETRZYK:
Niedawne odbył« się VII Ple­
num KC PZPR. Jego uełiwa- 
ły wyraźnie wprowadzają 
nowe wartości * życie partii. 
Co praktycznie podjęto w 
kombinacie w śiad za doku- 
i ientami VH Plenum?

Andrzej CURYŁO: — W 
oparciu • materiały z VII Ple­
num, na którym zresztą za­
znaczyliśmy swój udział po­
przez głos w dyskusji dyrek­
tora naczelnego, członka KC 
PZPR Eugeniusza Pustówki, 
powstał dokument dotyczący 
najważniejszych spraw, które 
w najbliższym czasie będzie­
my podejmować w hucie.
Na bezie ustaleń i kierunków 
przyjętych przez VII Plenum 
są analizowane nowe zasa­
dy polityki kadrowej oraz za­
kres udzielania rekomendacji 
przez PZPR. Generalnie chce- 
my zmniejszyć liczbę stano­
wisk, gdzie wymagana będzie 
rekomendacja, pozostając przy 
najważniejszych. Chcemy dać 
więcej wolnej ręki kierowni­
kom w doborze współpracow­
ników. ale zarazem bardziej 
zdecydowanie rozliczać ich z 
podejmowanych zadań

8. P.: — Właśnie jak wyglą­
da w praktyce rozrachunek 
partí z podejmowanymi uchwa­
łami i wnioskami. Podczas 
kampanii przed X Zjazdem 
PZPR zebrano wiele wniosków 
i co dalej?

A. C.: — Działa zespół par­
tyjny, który dokonał oceny 
stopnia realizacji tych wnio­
sków zgłoszonych w trakcie 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej. Niestety, powstał ma­
teriał krytyczny. Stopień reali­
zacji tych wniosków nie jest 
zadowalający. Organizacje par­
tyjne powinny być bardziej 
agresywne w egzekwowaniu 
podejmowanych przez nich 
ustaleń.

Mieczysław ŁAGOSZ: — 
Prowadzimy obecnie roz­
mowy z kadra kierow­
niczą i aktywem partyjnym. 
Chcemy dociec, gdzie tkwią

Trudne lato
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rada ostatnio poświęcała du­
żo czasu analizie wyników pro­
dukcyjnych kombinatu. Za­
potrzebowanie kraju na wy­
ręby hutnicze jest bardzo du­
że. Niestety, korribinat w ta­
kiej kondycji technicznej i 
przy niedoborach w zatrudnie­
niu nie jest w stanie zssdo- 
koić tych potrzeb w ©ełni. Ra­
da Pracownicza zaakceptowała 
realny plan produkcji kom­
binatu. zgodny z naszymi mo­
żliwościami. Jednak Minister­
stw« Przemysłu zauropono- 
wało dodatkowe fundusze za 

przyczyny barier z którymi spo­
tykają 6ię członkowie załogi. W 
efekcie tych rozmów pragnie­
my ustalić hierarchię spraw 

do podjęcia. Wszystkiego naraz 
nie da się załatwić. Są pro­
blemy z zakresu organizacji 
pracy czy sfery nieżyciowych 
przepisów, które można szyb­
ko rozwiązać. Niepokojącym 
zjawiskiem, które sygnalizo­
wano w trakcie rozmów, jest 
niedoskonałość pewnych ludzi, 
którzy starają się, ale i tak 
nie wychodzą im podejmowa­
ne przez siebie sprawy. Tutaj 
też trzeba będzie podejmować 
decyzje mające na celu 
zwiększenie efektywności.

8. P.: — We wrześniu czeka 
organizację fabryczną kolejne 
plenum zc sfery nadbudowy. 
Może w jcgo wyniku uda się 
dostosować tematykę szkole­
niową do wzrastających po­
trzeb i oczekiwań załogi.

M. Ł.: — Zgodnie z przyję­
tymi ustaleniami na plenum 
czerwcowym oceniającym szko­
lenie partyjne w 1987/88 opóź­
niliśmy przygotowanie nowego 
programu szkolenia, chcąc go 
jak najbardziej zaktualizować. 
Przeprowadziliśmy konsul­
tacje wśród członków partii, 
przedstawicieli Rad Pracowni­
czych. Związków Zawodowych i 
ZSMP. W ich rezultacie usta­
liliśmy. że program szkoleń o 
wy powinien być bardziej ela­
styczny i dostosowany zarów­
no pod względem formy, jak 
i tematyki do poszczególnych 
środowisk. . Potwierdziło się 
zapotrzebowanie na profesjo­
nalnych wykładowców. Wzra­
sta ranga lektoratów • spot­
kań z ludźmi posiadającymi 
wiedzę i autorytet. W opaz- 
eiu o konsultacje powstaje 
plan szkolenia na rok 1888 /69, 
który zatwierdzi wrześniowe 
Plenum KF PZPR.

S. P.: — Po wakacjach ka­
lendarz przyniesie dużo waż­
nych rocznie j wydarzeń. W 
jaki sposób huknie*» organi- 
zaeja partyjna ehee wnieść 

zwiększona produkcje, której 
tak oczekuje kraj.

Jeżeli w poszczególnych za­
kładach istnieją możliwości, to 
jest szansa skorzystać z tych 
środków. Przyniosłoby to do­
datkowe gratyfikacje nienież- 
ne załodze. Należy tylko spra­
wiedliwie te środki rozdzielić. 
Pieniądze powinny trafić tam. 
gdzie przyniosą dodatkowe e- 
fekły produkcyjne, bez nad­
miernego wysiłku załogi.

Nasuwa się pytanie, dlacze­
go pracujemy w godzinach 
nadliczbowych? Jedną z pod­
stawowych przyczyn są nie- 

awój" wkład w te istotne W- 
•toryewe roeatiee?

A. C.: — Czeka nas 45. rocz­
nica powstania Ludowego Woj­
ska Polskiego. 40. rocznica 
zjednoczenia ruchu robotni­
czego oraz 70. odzyskania przez 
Polskę niepodległości. To tylko 
wybrane „okrągłe” rocznice. 
Przygotowujemy się do nich 
starannie. Chcemy rozszerzyć 
horyzonty młodym ludziom i 
dać satysfakcję tym, którzy 
brali aktywny udział w tych 
wydarzeniach.

M. Ł.: — Przygotowujemy 
się do dwóch sesji pocularno- 
-naukowych poświeconych od­
zyskaniu przez Polskę 
niepodległości 1 zjedno­
czeniu ruchu robotniczego. 
Chcemy, aby uczestniczyli w 
nich wybitni ludzie nauki i 
znani działacze polityczni, łą­
czymy. że zaprezentowane pod­
czas sesji materiały i poglą­
dy wniosą coś nowego.

A. C.: — Nie możemy zapo­
minać, że pod koniec roku 
czeka nas początek kampanii 
sprawozdawczej w partii przed 
Krajową Konferencją Delega­
tów.

8. P.: — To wszystko jest 
ważne i istotne, ale jednak to 
dalszy horyzont czasowy. Jak 
na dziś można ocenić sytuację 
w KM HiL?

M. Ł.: — W wyniku ustawy 
sejmowej i szybkiego działa­
nia kierownictwa kombinatu 
udało się sprawnie wprowa­
dzić w życie nowe zasady na­
liczania dodatków stażowych, 
odpraw emerytalnych na­
gród jubileuszowych. Okres 
wakacji jest trudny dla kom­
binatu. Wzrasta uciążliwość 
pracy. Dają 0 sobig znać nie­
dobory kadrowe. Związki Za­
wodowe sygnalizują, że niepo­
kojąco wzrasta przemęczenie 
łudź; pracujących w nadgo­
dzinach. Negatywny wpływ 
na nastroje załogi ma złe 
zaopatrzenie rynku. (O podję­
tych w tej sprawie działaniach 
pisaliśmy w poprzednim i w 
dzisiejszym numerze — dop. 
red). Kierownictwo KF 
PZPR zdaje sobie sprawę z 
trudnej sytuacji i wspólnie z 
Rada Pracownicza, związka­
mi zawodowymi i administra­
cja huty ehce łagodzić te na­
pięcia.

pełne obsady w wiciu wy­
działach huty. Skąd się ene 
biorą? Otóż spada liczba za­
trudnionych. Podamy przykła­
dowo. Od początku roku 1988 
stan przyjęć i zwolnieii w KM 
HiL: styczeń — przyjęć 351, 
zwolnień 302, luty — 296 — 
326, marzec — 273 — 351, 
kwiecień — 189 — 607, maj
— 316 — 488, czerwiec — 185
— 33«, lipiec — 223 — 394,
10 dni sierpnia — 94 — 97.
Razem przyjęto 1927, zwolnio­
ne 2991 od początku 1988.

Ta niekorzystna tendencja 
utrzymuje się już od lat. Po­
winno być lepiej we wrześniu 
i październiku, gdyż wtedy 
przychodzą do pracy absol­
wenci szkół zawodowych, (p)

Wub. czwartek odbyła Mą 
narada I sekretarzy KI 
PZPR w KM HiL. Po­

święcona ona była głównie 
sprawie złego zaopatrzenia w 
artykuły żywnościowe kio 
sków na terenie kombinat». 
Członkowie partii od pewnego 
czasu sygnalizują ten problem, 
który ich zdaniem negatyw­
nie rzutuje na nastroje załogi.

W naradzie udział wzięli 
kompetentni przedstawiciele 
władz miasta wiceprezydent 
m. Krakowa Wiesław Wada i

Poprawi się 
zaopatrzenie 
hutniczych «/ 

kiosków 
zastępca kierownika WydaiaJe 
Handlu UM Krakowa Elżbieta 
Palus oraz dyrektor Zakładów 
Mięsnych Stanisław Borowr 
eaak.

Podjęto konkretne ustalenia 
w wyniku których mają być 
zwiększone dostawy artykułów 
żywnościowych do hutniczych 
kiosków. Poprawi się zaopa­
trzenie zarówno ilościowo, jak 
i asortymentowo.

W naradzie, którą prowadził 
sekretarz KF Andrzej Curyło, 
wzięli udział m.in. członek se­
kretariatu KK PZPR kierow­
nik Wydziału Polityczno-Orga- 
nizacyjnego. Kazimierz Gron 
i kierownik Wydziału Społecz­
no-Ekonomicznego Jerzy Grzy­
bek. (P)

KOLOROWY 
TELEWIZOR 

I MAGNETOWID 
OD ZWIĄZKOWCÓW
NA WIEŚĆ o tym, że do hut­

niczego Ośrodka Wczasowego w 
Rabie Niżnej przywieziono kolo­
rowy odbiornik telewizyjny oraz 
magnetowid wszystkie wypo­
czywające tam dzieci zasiadły w 
świetlicy i z godną podziwu cier­
pliwością oczekiwały na pier­
wszy seans zapowiadanych 
„Smurfów”. Kombinatowa dele­
gacja Prezydium Zarządu Za­
kładowego NSZZ oprócz przy­
wiezienia sprzętu audiowizual­
nego miało także na celu zapo­
znanie się z warunkami, w ja­
kich wypoczywają hutnicy i ich 
rodziny. Jednak przekazanie 
telewizora kolorowego „El” oraz 
magnetowid« „Kaspraak-Gold- 
star” o łącznej wartości ponad 
850 tys. zł, zakupionych z fun­
duszu gospodarczego związku, 
było głównym punktem tej wi­
zyty. W uroczystym przejęciu 
tego sprzętu przez kierownictwo 
ośrodka z jego szefem Ryszar­
dem Biczem na czele uczestni­
czyli oprócz wczasowiczów, ra­
dy turnusu także przedstawicie­
le fundatora tego tak wspania­
łego daru z przewodniczącym 
ZZ NSZZ Władysławem Sułkow­
skim. sekretarzem ZZ NSZZ 
Stanisławem Krowińskim oraz 
wiceprzewodniczącym W PZZ 
Stanisławem Guzikiem. Obecny 
był także zastępca dyrektora ds. 
pracowniczych Tadeusz Stan-ee.

(mdl

Z głębokim żąłem zawiada­
miamy, że zmarł 

LESZEK 
POKRZYWKA 

długoletni praeewnik Wy­
działu Walcowni Gorącej 
Blach, serdeczny kolega, 
człowiek niezwykle prawe­
go charakteru.

Pogrzeb odbędzie się w 
piątek 12 bm. o godz. 13 na 
cmentarzu w Podgórzu.

Rodzinie zmarłego prze­
kazujemy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.
KOLEKTYW KIEROWNICZY 

ZAKŁADU ZG
I WYDZIAŁU G-2 ORAZ 

KOLEŻANKI I KOLEDZY

Żniwa w...
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1) 

końca noku zasadzi się dalsze 17 ha. Być meże na północnych 
krańcach kombinatu, od strony starej hałdy, za 20 lat wyrośnie 
las...

6 czerwca br„ decyzją głównego architekta miasta zatwierdzo­
no plan zagospodarowania strefy. — Oznacza to, ie nareszcie bi­
dzie można zacząf na przykład budowę własnych baz: rolniczej — 
sprzętu i utrzymania zieleni — mówi Mirosław SZARANIEC, kie­
rownik wydziału gospodarowania strefą. — Dotychczas nie było 
pewnoict, czy jeszcze coś się nie zmieni, dziś gdy zatwierdzono plan 
zagospodarowania przestrzennego Krakowa, wiadomo, już, gdzie 
będą inwestycje komunalne Tą samą decyzją ograniczono zasięg 
strefy, wyznaczając jej zachodnią granicę na linii rzeki Dłubni, 
z wyłączeniem Zalewu i kąpielisk oraz terenów wokół stadionu 
Hutnika.

W tym roku znacznie powiększyła się ilość sprzętu. Przybył kom­
bajn, niestety, bez podbieracza słomy, trzy ciągniki C—360, mini 

j ciągnik jugosłowiański do« prac ogrodniczych i trochę drobnego 

sprzętu do prac potowych Jest więc już czym pracować. W ja­
kim więc kierunku pójdą działania zmierzające de pełniejszege 
zagospodarowania strefy? Nawiązano już kontakt z Akademią 
Rolniczą. Być może w strefie ochronnej powstanie gospodarstwo, 
w którym prowadzono by uprawę roślin pod kątem możliwości 
wysiewania ich w strefie, bez szkody dla zdrowia ludzi W tej 
chwili gotowy Jest jeden z trzech planowanych tuneli foliowych, 
pod którym będzie rosnąć specjalna odmiana winorośli Tuż obok 
powstanie plantacja leszczyny wielkoowocowej A pól do obsia­
nia i obsadzenia będzie przybywać chociaż może nie w takim 
tempie, jak wielu by sobie życzyło Problemem są bowiem na­
dal mieszkania dla wysiedlanych ze strefy ludzi Do dzisiaj wy­
kupiono 70 gospodarstw, ale większość byłych Ich właścicieli miesz­
ka tu nadal Niedawno wybudowano specjalny blok przy Dl. Próch­
nika, gdzie zamieszkają ludzie ze strefy Nadal jednak mieszkań 
jest za mało i nie wszyscy ehea przyjąć mieszkanie własnościowe. 
Na razie dyrekcja kombinatu sama musi rozwiązywać ten pro­
blem. „wypożyczając” mieszkania z puli pracowników Ale po­
trzebna byłaby pomoc prezydenta miasta czy naczelnika dzielni­
cy. Może wtedy efekty zagospodarowania i tworzenia właściwej 
strefy ochronnej w postaci pasa zieleni i dopuszczalnych upraw, 
gdzie nie mieszkają już ludzie, stałyby się bardziej widoczne?
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O NOWYCH, korzystniejszych zasadach obliczania niektórych 
s! i dnrków hutniczych zarobków poinformował kierownik Dzia­
łu ' -ir i Analiz Społecznych Wacław KMITA.

’{/Stanowieniem z 15 lipca br. Kolegium Arbitrażu Społeczne­
go przy Sądzie Najwyższym postanowiło umorzyć postępowanie 
o rozstrzygnięcie sporu zbiorowego, jaki został wszczęty przez 
NSZZ Pracowników KM HiL. Oznacza to zakończenie wspom­
nianego sporu zbiorowego, który stał się bezprzedmiotowy w 
chWili wprowadzenia w życie (1 lipca br.) nowych zasad przy­
znawania dodatku za staż pracy .nagród jubileuszowych oraz 
odpraw emerytalno-rentowych. Nowe, korzystne zasady zostały 
wprowadzone w formie protokołu dodatkowego nr 4 z 1 lipca 
do porozumienia zwanego powszechnie prozumieniem płacowym.

sokościa 25 procent po 20 la-owe zasady polegają na 
tym, że podstawę wymiaru 
dodatku stażowego, nagro­

dy jubileuszowej czy odpra­
wy emerytalno-rentowej sta­
nowi:

') za okres zatrudnienia w 
poprzednich (obcych) zakła­
dach pracy — najniższe wy­
nagrodzenie obowiązujące w 
krajowych jednostkach gospo­
darki uspołecznionej. Obecnie 
wynosi ono 9 tys. zł i 91 
zł / godz.

'!) za okras zatrudnienia w 
KM HiL — wynagrodzenie za­
sadnicze wynikające ze stawki 
osobistego zaszeregowania o- 
kreślonej w aktualnym anga­
żu.

I to jest właśnie ta podsta­
wowa zmiana. Dotychczasowe 
przepisy nakazywały liczenie 
podstawy wymiaru ww. świad­
czeń płacowych w zasadzie od 
najniższego wynagrodzenia o- 
bowiązującego w kraju bądź 
od zamrożonego wynagrodze­
nia pracownika z okresu po­
przedzającego 1 maja 84.

JAK OBLICZA SIĘ 
DODATEK STAŻOWY?

Do najbardziej intrygują­
cych pracowników (liczne te­
lefony) należą nowe zasady 
przyznawania dodatku za staż 
pracy. Otóż wspomniany doda­
tek będzie liczony podwójnie. 
Brdzie stanowił sumę dodat­
ków przysługujących za okres 
zatrudnienia w poprzednich 
(obcych) zakładach pracy oraz 
za okres zatrudnienia w kom­
binacie. W związku z tym o- 
pracowane zostały dwie tabele: 
A. i B. Tabela A dotyczy do­
da'ków za staż w poprzednich 
zakładach pracy, natomiast ta- 
bsla B —■ za staż w kombina­
cie-. Zgodnie z tabela A mie­
sięczny dodatek liczony jest 
począwszy od 5 procent po 2 
latach pracy a kończy się wy- 

tach pracy. Przypominamy, że 
chodzi tu o lata pracy w in­
nych zakładach, («Izie podsta­
wę wymiaru stanowi najniż­
sze obowiązujące w kraju wy­
nagrodzenie. Tabela B rozpo­
czyna się także 5 procentami 
po 2 latach pracy przy czym 
po każdym kolejnym roku za­
trudnienia w kombinacie (liczą 
się pełne lata pracy) dodatek 
wzrasta o półtora proc., tak 
że po 30 latach pracy wynosi 
on 32 proc., no 30 latach — 
47 proc., itd. Tabela B nie jest 
bowiem zamknięta. W tym wy­
padku, przypominamy raz je­
szcze — dodatek liczony jest 
od płacy zasadniczej. To bar­
dzo ważne.

Przykład: Załóżmy, że pe­
wien pracownik pracował w 
Mostostalu przez 10 lat. Na­
stępnie rozwiązał umowę o 
pracę na mocy porozumienia 
stron i podjął pracę w kombi­
nacie. Przyjmijmy. że i tu 
przepracował 10 lat. Aktual­
nie posiada stawkę osobistego 
zaszeregowania wynoszącą 
150 -zł/godz. Powiedzmy, że 
przepracował 190 godzin w 
danym miesiącu. W przedsta­
wionym przykładzie wylicze­
nie dodatku stażowego będzie 
wyglądać następująco. Naj­
pierw (wg. tab A) — po 10 
latach pracy dostanie 15 proc, 
dodatku od najniższego wy­
nagrodzenia czyli 51 zł X 190 
godzin. Otrzymujemy kwotę 
9.690 zł Z tego 15 proc, wy­
nosi 1.453 zł 50 gr. Następnie, 
biorąc pod uwagę 10 lat pra­
cy w hucie, co wg tabeli B 
daje 17 proc, cd stawki osobi­
stego zaszeregowania czyli 150 
zł X 190 godzin. Otrzymujemy 
28 500 A. Od tej kwot* 1? 17 
proc, to jest 4 845 żł Do wy­
płaty pracownik otrzyma su­
mę kwoty pierwszej i drugiej. 
W omawianym przypadku do­
datek stażowy powinien wy­
nieść łącznie 6 298 ¿1 50 gr.

Obrodziły w tym roku ogórki. Zgodnie z pra­
wami ekonomicznymi,' jeśli jest duża podaż, 
to powinny być niskie ceny. Faktycznie ce­

ny ogórków są stosunkowo niewysokie w porów­
naniu do innych jarzyn i owoców. Nawet to War­
szawie w sklepie PGR Bródno przy ul. Marszał­
kowskiej można było kupić kilogram ogórków 
za jedyne 10 zł. W Krakowie nie ma tak dobrze 
i trzeba płacić za to warzywo w zależności od 
asortymentu 50—100 zł za jeden kilogram. Chcia- 
loby się powiedzieć: gdzie te czasy i to wcale nie 
tak odległe, kiedy sa kilogram ogórków, podczas
wysypu płaciło się symboliczną złotówkę?

To, że obrodziły ogórki, jest jedynym symptomem 
sezonu „ogórkowego”. W prasie nie ma tzw. dy­
żurnych wakacyjnych tematów o „paskudzie" w 
Zalewie Zegrzyńskim czy potworze z Loch Ness. 
Mimo kanikuły tętno życia politycznego jest bar­
dzo wysokie. Co chwilę dowiadujemy się o waż­
nych decyzjach, które otwierają zupełnie nowe ho­
ryzonty

Politycy wielkich mocarstw niestrudzenie kon­
tynuują swoje misje. Radziecki minister obrony na­
rodowej zwiedza na terenie USA jednostki wojsko­
we, których działalność była okryta ścisłą tajem­
nicą. W rewanżu sekretarz obrony Stanów Zjed­
noczonych fotografuje się w najnowszym typie czo- 
łgu radzieckiego i wizytuje miejsca stacjonowania 
wojsk radzieckich, do których nawet odbywatele 
ZSRR nie mieli dostępu.

Ledwo przebrzmiały echa tych wizyt, a dzien­
nikarze zostali zaproszeni na odległy kazachstań­
ski poligon w Związku Radzieckim, gdzie dokona­
no likwidacji części rakiet średniego zasięgu. Jest

Należałoby tu jeszcze dodać, 
że do obliczenia wysokości 
dodatku przyjmuje się wszyst­
kie godziny pracy oraz uspra­
wiedliwionej nieobecności, z» 
które pracownik otrzymał wy­
nagrodzenia lub zasiłek z ubez­
pieczenia społecznego.

STAŻ W HUCIE
A SŁUŻBA WOJSKOWA

Wśród licznych telefonów x 
zapytaniami o dodatki stażo­
we do najczęstszych należały 
te o zaliczanie okresów nie 
wykonywania pracy z powodu 
odbywania zasadniczej służby 
wojskowej. Otóż sprawę tę re­
guluje wyjaśnienie nr 1/88 dy­
rektora ds. pracowniczych. 
Mówi ono, że zasadnicza służ­
bę wojskową, czyli ok. 2 lat 
należy wliczyć do okresu pra­
cy w kombinacie w sytuacji, 
gdy: 1) pracownik KM HiL 
został powołany do wojska, a 
następnie, po odbyciu służby 
powrócił do kombinatu i pod­
jął pracę w ciągu 39 dni; 2) 
gdy przed wojskiem nigdzie 
nie pracował, a po odbyciu 
służby podjął pracę w ciągu 
30 dni: 3) gdy pracownik był 
zatrudniony w innym zakła­
dzie, stamtąd został powołany 
do wojska, a po odbyciu służ­
by podjął pracę w ciągu 39 
dni.

Wzmiankowane 39 dni, od 
których uzależnione jest zali­
czenie zasadniczej służby woj­
skowej, liczone są od dnia jej 
zakończenia. Przez podjęcie 
pracy należy rozumieć zgło­
szenie się do huty z zamiarem 
jej podjęcia Może bowiem 
dojść do sytuacji, że żołnierz 
stawił się do kombinatu w u- 
stalonym terminie. . ale prze­
dłużające się formalności 
wstępne (np. specjalistyczne 
badania lekarskie) spowodują, 
że faktycznie zostanie przyję­
ty po upływie wvmaganvch 
?9 dni.

Zaińterosowanych powyż­
szymi kwestiami i szczegó­
łami prosimy o ewentual­

ne listy czy telefony. 
Przypominamy zarazem, że 
zgodnie z poleceniem nr 13 dy­
rektora naczelnego w poszcze­
gólnych zakładach i wydzia­
łach powinny działać punkty 
konsultacyjne mające udzielać 
wszelkich informacji dotyczą­
cych nowych uprawnień pra­
cowniczych. (ron) 

CIĄG DALSZY ZE STR. I 
byli naprawdę niezawodni... — 
chwali mistrz Planeta. Lu­
dzi mało, w całym zakładzie 
ich brakuje, a teraz dochodzą 
jeszcze zwolnienia i urlopy..: 
Stanowiska są „wiązane", ni­
gdy nie można powiedzieć, że- 
tamta praca to nie moja 
działka...

Ną urlopach moi bohaterzy 
byli na wiosnę.

NA „ŻELIWIE” 
PO STAREMU

Ten sam dzień. Godzina „ła­
mania zmian”. W hali grzeją 

« się kadzie, żeliwiak — ..jedyn­
ka" dymi, są kłopoty z jego 
rozpaleniem po czternastogo- 
dzinnym remoncie. W kantor­
ku mistrza zmianowego od­
działu pieców odlewni żeliwa 
Teofila Pomykacza siedzących 
można policzyć na palcach 
jednej ręki. Miało być ich na 
popołudniowej zmianie dzie­

więciu — jest czterech (urlo­
py i zwolnienia tutaj też dają 
się we znaki). Odprawa trwa.

Sytuację poprawia w czasie 
letnich miesięcy fakt, że pra­
wie do końca sierpnia potrwa 
jeszcze remont żeliwiaka nr 2. 
Skorodowany pancerz wyma­
gał po wielu latach wymiany. 
„Jedynka” natomiast pracuje 
na pół gwizdka, dzieląc eks­
ploatację z częściowym remon­
tem.

Józef LĄDWIK, brygadzista 
wytapiacz, od 34 lat „na od­
lewni”, pamięta czasy, gdy na 
oddziale pracowało 60 ludzi 
— Dzisiaj jest całkiem przy­
jemnie — pada zgodna opinia 
O! na przykład w ostatnią 
sobotą było gorąco. Żełiimak 
pracował do 4 rano, o 4,30 — 
„wybijaliśmy", a po śniadania 
trzeba było sprzątać i napraw­
dę trudno było wytrzymać. A 
na co dzień wytapiacz musi 
stać przecież często między 
kadzią z rozgrzanym metalem 
a gorącym piecem (żeliwiak 
mieści około 10 t żeliwa, gdy 
na formę czasem potrzeba 

znacznie więcej. „Piekło” jest 
w upalne dni, gdy po sąsiedz­
ku stygną odlewy...

Tak więc na „starej” odlew­
ni wszystko po staremu... Od 
kilku lat mówi się o jej mo­
dernizacji. Projekty tej już 
przygotowuje „Proodlew”. Nu 
razie ludzie nadal ładują żeli­
wiaki własnymi rękami, ścią - 
gając do nich po 60 t złomu na 
zmianę. Czy łatwiej będzie 
pracować w latach 90?

CZY SENTYMENT 
WYSTARCZY?

Tafcie pytanie nasuwa się po 
wizycie w ten letni sierpnio­
wy dzień w odlewniach HiL. 
Czy panujące tu warunki prą- - 
cy nie odstraszają? (Chyba jed­
nak tak bo te najstarsze wy - 
działy ciągle borykają się z 
coraz większym brakiem za­
łogi). Mistrz Planeta tłumaczy, 
to prosto: do wszystkiego moż- - 
na się przyzwyczaić, zasiedzie­

liśmy się i już. Zastanawiam 
się. na jak długo tego robot­
niczego sentymentu jeszcze 
wystarczy?

A pracują tu dobrze, za 
dwóch. Inżynier Jerzy MO­
CZAN, szef oddziału pieców, 
twierdzi, że wyniki produkcyj­
ne lipca są zadowalające. Do 
wykonania planu brakło je­
dynie ilościowo odlewanych 
„na żeliwie” części maszyn (to- 
nażowo jesteśmy w zgodzie z 
planem).

Warunki w kącikach socjal­
nych są iście spartańskie, 
przynajmniej na oddziałach, 
które odwiedziliśmy. Niewie­
le tu się chyba zmieniło od 
późnych lat pięćdziesiątych 
(nie licząc oczywiście zainsta­
lowanych klimatyzatorów). Na 
gorące dni — zaledwie „Kry- 
stynka”. Po ciepłe napoje trze­
ba biegać na stołówkę. Ubika­
cje — temat wstydliwy? Są, 
gdzieś w końcu hali. Daleko...

Podziwiamy tych, którzy tu 
pracują.
Krystyna LENCZOWSKA
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Sprawy duże i małe

Sezon 
ogórkowy

to historyczne wydarzenie, po raz pierwszy znisz­
czono broń, która została wyprodukowana po to, 
by niszczyć. Oby był to zaczątek procesu prowa­
dzącego do rozbrojenia.

Wreszcie doniesienia z Bliskiego Wschodu są op­
tymistyczne. Irak i Iran godzą się na bezpośrednie 
rokowania po obopólnym przerwaniu ognia. Może 
nastąpi koniec tej krwawej i nikomu niepotrzeb­
nej wojny.

Drugim ważnym wydarzeniem w tym rejonie jest 
oświadczenie króla Jordanii, który uznał prawa 
narodu palestyńskiego do okupowanych przez 
Izrael terenów Cisjordanii i wschodniej części Je­
rozolimy. Istnieją duże szanse, że Bliski Wschód 
przestanie być głównym ogniskiem zapalnym za­
grażającym światowemu pokojowi.

Trwają intensywne rokowania, których celem jest 
likwidacja istniejących napięć w Kampuczy, na 
południu i w środkowej Afryce. Konsekwentnie 
Związek Radziecki realizuje swój plan pokojowy 

w Afganistanie, choć w tym ostatnim przypadku 
nie idzie to w parze z pozytywną aktywnością dru­
giej strony, która podpisała w tej kwestii porozu­
mienia genewskie.

Generalnie można powiedzieć, że klimat polity­
czny na śioiecie w ostatnich tygodniach znacznie 
się poprawił. Przyczyniła się do tego również wi­
zyta M. Gorbaczowa w Polsce. Zresztą przywódca 
r&dziecki jest współtwórcą i animatorem wielu 
wyżej wymienionych pokojowych inicjatyw. Prze­
miany zachodzące w Kraju Rad budzą powszech­
ne zainteresowania i promieniują na zewnątrz. Nikt 
nie może zarzucić braku dobrej woli sekretarzowi 
generalnemu KPZR w dążeniu do stworzenia bez­
piecznego i sprawiedliwego świata.

laczego o tym piszę? Otóż w swoim felie­
tonie poruszam zarówno sprawy duże, jak 
i małe. Dzisiaj w znacznej mierze rzecz by­

ła o sprawach nawet wielkich. Często się nam 
wydaje,że są one tak od nas odległe, że nas nie do­
tyczą. Jednak historia udowodniła, że nie można 
być obojętnym wobec ważnych wydarzeń między­
narodowych, bo i tak dotkną one nas w jakiejś 
mierze. Polska ze swoim położeniem w Europie 
Środkowej odczuwała już nieraz efekty zachodzą­
cych procesów międzynarodowych. Obecnie ten­
dencje są dla nas korzystne. Powinny pozytywnie 
wpłynąć na nasze poczucie bezpieczeństwa i na­
stroje. Może w tym dobrym międzynarodowym kli­
macie przystąpimy do zdecydowanego porządkowa­
nia własnych wewnętrznych spraw, nie oglądając 
się na przysłowiowy sezon ogórkowy, którego ł 
tak właściwie nie ma.

ES-PĘ-
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łeńzież grywa najchęt­
niej na gitarach i ele­
ktronicznych organach, 

niechętnie chyba myśli o mu­
zykowaniu w orkiestrze dętej. 
Czy hutnicza orkiestra otarze- 
je się zatem pozbawiona uzdol­
nionego narybku?

— Wbrew pozorom jesteśmy 
najmłodszą orkiestrą w okoli­
cy. Oczywiście myślę o śred­
niej wieku członków orkiestry, 
bo całemu zespołowi „stuknę­
ło” już 35 lat. To nawet okazja 
do modnych, jubileuszowych 
obchodów...

— W dodatku większą część 
tego czasu kierował orkiestrą 
właśnie Pan... Przyszedł Pan 
do Nowej Huty już ze sporym 
doświadczeniem?

— Po ukończeniu studium 
muzycznego dla kapelmistrzów 
w Warszawie prowadziłem or­
kiestry rozrywicowe w Mrągo­
wie i Braniewie, notem orkie­
strę przy WSK w Mielcu i No­
wej Dębie. A do Nowej Huty w 
1970 r. nie przyjechałem, tyl­
ko... wróciłem. To moje rodzin­
ne strony.

— Czy rachował Pan wuj- 
akowe nawyki w prowadzeniu 
•rkiestry?

— O przesadnej dyscyplinie 
nie może być mowy, bo ci lu­
dzie przychodzą tu przecież 
pograć dla przyjemiości, od­
prężenia po pracy. Przynaj­

W rytmie marsza
Rozmowa z kapelmistrzem hutniczej orkiestry detej Tadeuszem 

POZO WSK IM

mniej z nazwy są to amatorzy. 
A kierowanie zespołem — jak 
wszędzie — wymaga trochę u- 
miejętności pedagogicznych, 
czasem dyplomacji...

— I tymi metodami dopro­
wadził Pan do sukcesów or­
kiestry: przed rokiem w Poz­
naniu, w przeglądzie orkiestr 

a całej Polski i niedawno na 
przeglądzie orkiestr hntni- 
eaych w Ozimku.

— W Poznaniu znaleźliśmy 
się w grupce 10 finalistów i 
zdobyliśmy nagrodę Wydziału 
Kultury i Sztuki Urzędu Mia­
sta, w Ozimku zaś zajęliśmy II 

miejsce, tuż za gospodarzami. 
Teraz przygotowujemy się do 
przeglądu, który odbędzie się 
w Krakowie.

— Konkurencja też nie śpi?
— Nie mamy kompleksów.
— W hutniczej orkiestrze 

występują toż kobiety?
— Mieliśmy jedną saksofo- 

niutkę, teras próbujemy zaan­
gażować śpiewaczki. Z mężczy- 
zanmi praca wy da je się ła­
twiejsza, dla nich to hobby. 
Zdarza się nawet, że członko­
wie rodziny proszą o ponowne 
zaangażowanie w orkiestrze 
dziadka, bo ten, na emerytu­

rze — nie może sobie znaleźć 
w domu miejsca.

— A młodzi muszą godzić 
te obowiązki z zawodową pra­
cą...

— W tym celu wykonuję 
dziesiątki telefonów do ich 
kierowników w zakładach pra­
cy. Choć próby odbywają się 

dwa razy w tygodniu po po­
łudniu, to jednak okazji do 
grania — najczęściej marszy, 
przy okazji uroczystości — jest 
dużo więcej. A wtedy przecież 
orkiestra musi być w komple­
cie. Na szczęście pracowników 
„gorących”, hutniczych stano­
wisk mamy niewielu: jest np. 
dw’óch koksowników...

— Za chwilę kolejna uro­
czystość: składanie kwiatów 
przed pomnikiem i znów atra­
kcyjny dla mieszkańców 
dzielnicy występ orkiestry w 
galowych mundurach. Który 
to raz w tym roku?

— 126.
— To zatem zawodowstwo! 

Gracie częściej niż co drugi 
dzień.

— I jeszcze mamy próby. 
Najważniejsze, że sąsiedzi na 
nas nie narzekają. Mieszkańcy 
osiedla Górali polubili nas 
chyba, a nie staramy się wca­
le grać cicho..

— Życzę zatem sukcesów, 
głośnych oczywiście...

(vk>

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 
•aa »trudnienie absolwentów 
Wyższych uezełni. Liczba Mła- 
nzaiacych sie do nracy w za­
sadzie nokrywn sie z zaoc- 
trzebowaniem. Konieczna ie^l 
aacheta materialna, obietnica 
mieszkania do trzech latach 
nfenagannei pracy w sumie 
jednak te wysiłki sa niczym 
w Dorównaniu z siłami zaan­
gażowanymi do naboru pra­
cowników fizycznych. Bez kil­
ku inżynierów, ekonomistów 
ezv prawników huta nie sta­
nie a edr zabraknie otosługu. 
Jacych nodstawowe urządze­
nia — taka groźba istnieje.

Na kwietniowa giełde pracy 
zorganizowana wspólnie z Wy­
działem Zatrudnienia zgłosiło 
się... 15 osób. Zagladały nie­
bieskie ptaki z pobliskich 
Kant. ale oferta huty nie 
wzbudziła Ich specjalnego za­
interesowania. Płynący z gło­
śników radiowęzła w pocze­
kalni Wydziału Zatrudnienia 
głos informujący o wodnych 
•nieiscaeh w kombinacie też 
najczęściej trafia dn pustych 
krzeseł. Z zainstalowanego tam 
komputera — zawierającego 
wszystkie potrzebne informa­
cje n hucie — w zasadzie nie 
•na kto korzystać. Rynek pracy 
— tego typu pracy — iest wy­
jałowiony. Na cud nde ma eo 
liczyć. Zresztą gdyby hula 
płaciła miesięcznie 100—150 
tysięcy, wieść • tym roznio­
słaby sie sama i niepotrzebne 
byłyby te komputery, reklamy 
l eo za tym idzie — finanso­
we nakłady. Kierownik Działu 
Kadr huty wie n tvm dosko­
nale ale nie Mi ustala sie ta­
bele płac, prosi podatków od 

wynagrodzeń i maksymalne 
stawki zaszeregowania.

Pod koniec sierpnia tego ro­
ku średnia płaca w kombina­
cie wyniesie już około 68 ty­
sięcy Ten skok nasłani dzię­
ki podwyższeniu dodatku sta­
żowego. poważnego iuż teraz 
składnika płacy starszych pra­
cowników. A młodzi? Co im 
oferuje kombinat?

Absolwenci szkół średnich i 
zawodowych otrzymują staw­
kę <sd M do 150 ał za godzinę 
w zależności od stanowiska 
1 oceny ze świadectwa. Mogą 
otrzymać pożyczkę na zagos­
podarowanie — 15 tvs. zł. sa­
motni. 25 tvs. młodzi małżon­

Osobisty urok i perswazja
psu na budę

kowie. nagrodę za wcześniej­
sze podjecie pracy — 10 lub 
» tys. aŁ premię, nadwyżce 
akordowa, dopłatę za prace w 
ruchu zmianowym, ekwiwa­
lent za deputat wealowv (to 
po roku nraev). wynagrodze- 
nie z tytułu Karty Hutnika — 
Me dopiero do 5 latach pracy 
Argumenty o przysługujących 
świadczeniach socjalnych — 
wczasach urlopach zdrowot­
nych. możliwościach kształce­
nia. posiłkach regeneracyj­
nych obiektach snortowveh i 
kultury — nie trafiała iuż do 
przekonania. To przecież nor­
malka. należy sie każdemu za 
te harówę! Hotele pracownicze 
i mieszkania też sa powodem 

•do narzekań: w tych pierw­
szych nie przvimuie sie ro­
dzin. a na drugie — trzeba 
zbyt długo czekać. Kwatery 
rorywatne sa rozwiązaniem dla 
pracowników zatrudnionych tu 
już eo naimniei dwa lata. Nie­
którym wydaie sie jeszcze być 
trafiającym do przekonania 
walorem pracy w hucie — od­
roczenie służby wojskowej.

Dużo to. czy mało? Najle- 
niei szukać odpowiedzi na to 
pytanie w zestawieniu przy­
jęć de praey Z 217 tegorocz­
nych absolwentów przyzakła­
dowej sakoły hutniczej podję­
ło pracę 25 osób. 30 osób od 
razu poprosiło « rozwiązanie 

umowy (dalsza nauka, choro, 
ba w jednym przypadku. 12 
podkupiły inne zakłady), resz­
ta korzysta z wakacji. Praw­
dopodobnie do września no- 
dejnaśe prace taki sam procent 
uczniów te i szkoły iak w ub. 
roku — 86.5. Trzyma ich 
głównie obawa przed znlatą 
stypendium. podobnie iak 125 
stypendystów z wyższych u- 
ezefeii i 66 ze sdrół średnich 
i zawodowych w całym wo­
jewództwie.

Relaty wnie ujmu jąc te spra­
wę preferencje dla podeimu- 
jacyeh prace w hucie w po­
równaniu z warunkami w in­
nych przedsiębiorstwach ■— sa 
wysokie. Liczy sie tu *ia (bar­

dziei nereoektywa otrz/nun-a 
mieszkania i na jwyższa w kra­
kowskiej gospodarce usnołe- z- 
nionej płaca. Tak samo wy­
sokie jest jednak miejsce kom­
binatu pod względem uciąż­
liwości pracy. Persirektywa 
modernizacji, poprawy warun­
ków pracy i wprowadzania 
nowocześnie iszych urządzeń z 
upływem czasu nie trafia zu- 
pehłie do przekonania mło­
dych ludzi którzy prace ma- 
ia nodiać teraz, w konkret­
nych istniejących warun­
kach. Sprawę pogarsza 
jeszcze pokutującą w snołe- 
czeńatwie i podsycana przez 
prasę oninia o absolutne’ wi­

nie hu«v zs aińszeaenie środo­
wiska.

Trudno sie dziwić, ie w se­
zonie największych przyjęć 
atosołweedów różnych ąz’«oł 
trwającym właśnie teraz, snc- 
dziewany iest nabór >a’edwie 
300—400 osób. Ten poziom 
•utrzymuje sie od kilku >at i 
niewiele wskazuje, by eoś 
miało się zmienić. Nie utwo­
rzono — niimo zapotrzebowa­
nia — klasy ze specjalnością 
odlewnictwo. Podobno nie zna­
lazłoby się nawet kilku chęt­
nych czternastolatków. Nie 
odbudowano mitu o prestiżo­
wym zawodzie hutnika... 
Liczą sie konkrety nie senty­

menty. Liczą sie pieniądze.
Jak skusić najlepszego stu­

denta. by przyszedł do nu­
ty wykazać swa wiedze s roz. 
wijać umiejętności, gdy obo­
wiązujące przepisy pozwala ia 
na angaż za 25—27 tysięcy 
złotych? 3 tysiące wiece i do 
3-micsięcznym stażu, rekom­
pensata — 6 tys.. premia do 
30 proc., mieszkanie do 2 la­
tach oracr — to tlia nailon- 
szych. najzdolniejszych Pola­
ków chyba trochę ¿a mało- 
Są zresztą przeciwnicy wyso­
kich wynagrodzeń dla judzi 
którzy dobrze uezvli ’ sie na 
studiach, a nie mieli dotąd 
styczności z produkcją. Kie­
rownicy komórek, w których 
tych najlepszych można bv za­
angażować maja przecież staż 
i doświadczenie.. Ma=a wiec 
«arabiać mniej?

Dyrfcusje te iuż przycichły. 
Wzrósł dodatek stażowy w 
cenie iest doświadczenie n ra­
czej lata pracy. Może wiec 
czas docenić bardziej faelx>- 
wość. faktyczna przydatność? 
Może wiece i niż obecnie pła­
cić tvm którzy wvuczvli sie 
kilku zawodów?

Urok dziewcząt zapraszają­
cych do huty zda sie na nic. 
jeśli nie przemówią fakty Do 
kieszeni oczywiście.

I niech komuś ue Brav'd zie 
do głowy, że te miolzież jest 
zdemoralizowana że zbv' wic­
ie -żada. Takie czasv sa to 
prostu, taki miał być ten XXI 
wiek i podręczników szkol­
nych: nowoczesny, zautomaty­
zowany. ceniący myślenie nie 
prace rak 1 not płynący z czo­
ła. Nie pasuie do tego obraz­
ka nasza buta? (vk)

Awans
w samą porę

Rozmowa z Jackiem SCHWERTNEREM, zastępcą Wydziału ds. eks­
ploatacji w ZT/T-4. Rocznik 1962

’ — Kwmputer „wyrzucił” Pana na- 
■wiske na pytanie • najmłodsze«* kie- 
•ewnlka w kombinacie. Został Pan 
kierownikiem mająe zaledwie 25 lat, 
w dwa lata po ukończeniu «tndiów. 
Cny to byt awans z klueza, działał Pan 
w organizacjach społeezoo-polityiamyeh 
i «ostał precz to zauważony?

— Przeciwnie, nie należałem do żad­
nej organizacji. Aceptuję zasady ustro­
jowe, nie popadam w konflikty, tyle 
ie sam nie angażuję aię w działalność 
■ąpoleczną, polityczna.

— Jak większość młodych?
— Mam po prostu inne zainterceo- 

wania. Wyżywam aię w pracy zawo­
dowej, etocę być tylko dobrym inży­
nierem. A młodzi? Zdewaluowało się 
wiele cennych kiedyś wartości, ne cel 
życia wysuwa się dobra pozycja ma­
terialna... Nic uważam tego za złe, po- 
Wka jest często grą nieczystą, młc- 
drież dopóki nie musi — ucieka od 
tego.

— Czy taką młodzież ma wyprowa­
dzić kraj z kryzysu?

— Gdybyśmy pozwolili działać tym 
wszystkim, którzy mają pomysły — 
z pewnością tak. Ciągle jednak na 
przeszkodzie stoją biurokratyczne te­
riery i nieżyciowe przepisy. To znie­
chęca młodych ludzi z otwartą głową. 
Stad emigracja zarobkowa, szukanie 
dla siebie miejsca gdzie indziej.

— Jaka kierownik jest Pan już jed­
nym z decydentów—

— Wie mam zupełnie wpływu »» 
rfeeę ekonomiczną, gospodarczą.

— A gdyby Pan miał, co zmieniłby 
Pan w swoim zakładzie?

— Usprawniłbym funkcjonowanie 
administracji, tak by więcej rzeczy 
można było załatwić „na telefon”, bez 
podkładek, zaświadczeń, kolejek. I 
wprowadzałbym komputeryzację! Za­
kład transportu jest do tego ideal­
ni miejscem, komputery mogłyby za­

stąpić tu wielu ludzi, a przynajmniej 
usprawnić im pracę.

— Ce Pan robi, gdy na górze mó­
wią eo inneg*, a na dole dzieją się 
zupełnie inne rzeczy?

— Staram się spojrzeć na sprawę a 
własnego punktu widzenia. Nie rezyg­
nuję szybko, nie zniechęcam się, po­
trafię przeczekać, gdy trzeba.

— T* recepta dla młodyeb? Czekać?
— Głową nie rozwali się moru. Trze­

ba doskonalić siebie, zdobywać jak 
najwięcej umiejętności...

— Zostać fachowcem, jak Pan. uie- 
sałe-żnym...

— Fachowiec — to bardzo wysoka 
ocena. Staram się nim być.

— Widzi Pan u siebie jakieś braki?
— Szkoła nic dała mi prócz fachu 

nic. Nie potrafiłem więc kierować k>- 
dźwa- Tego trzeba się długo uczyć. W 
dodatku mój wiek — trochę przeszka­
dzał. Starsi robotnicy zwracali się do 
mnie na ty, uważali mnie za prakty­
kanta. Nie protestowałem, a z cza­
sem gdy mnie poznali, zaakceptowali 
chyba.

— W niedawnej seenic kadry kie- 
tawniezej aa autorytet ■ podwładnych 
dostał Pan najwięcej punktów!

— To zasługa kolegów, przełożonych, 
którzy umiejętnie «’prowadzali mnie 
w tę pracę. Od początku spotkałem śe 
z dużą życzliwością.

— Chce Pan powiedzieć, że awans 
młodych to taka łatwa sprawa?

— W mojej grupie zawodowej ra- 

ezej tak. Po trzydziestce wielu inży­
nierów zajmuje podobne stanowiska.

— Na razie rówieśnicy pewnie Pa­
nu zazdroszczą?

— Skądże! Cenią sobie bardziej 
swobodę, luźniejszą dyscyplinę w in­
nych zakładach. Choć w państwowych 
firmach nie zarobią tyle, co ia.

— He?
— Około 70 tysięcy. To chyba dużo, 

dla trzyosobowej rodźmy, w trzy lata 
po studiach...

— Chętnyeh do praey w państwowych 
przedsiębiorstwach jest eoraz mniej. 
Czy dopuszczona do wyższych stano­
wisk młoda kadra kierownicza zmieni 
•oś w funkcjonowaniu naszej gospodar­
ki?

— Myślę, że państwowe zakłady sa­
me wprowadzą zmiany, gdy naprawdę 
dopuści sie do głosu konkurencję: pry­
watne spółki, małe fabryki. Konkuren­
cja zmusza do postępu. I po jednej, 
i po drugiej stronie wykazać się mogą 
Bdodu. Tyle że na razie jedni inwestują 
kapitał, drudzy — swoją wiedzę.

— A gdyby tej Pana wiedzy nie 
eheśaeio wykorzystać, gdyby nie awan­
sował Pan tak szybko?

— Możliwość mojego awansu wystą­
piła w momencie, kiedy zastanawia­
łem się, co robić dalej...

— Domyślam Się więe, ic to „czeka­
nie” nie jest wcale receptą dla takieh 
jak Pan, młodych 1 ambitnych. Oby ko- 
IcMy awans przyszedł także w porę, 
dla innych również

Rozmawiała VIOLETTA KAŁUZNY
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tydzień w dzielnicy
• STRAGAN OWOCOWO- 

WARZYWNY — ceny z placu 
targowego w Bieńczycach. Po­
nieważ duża część tamtejszych 
zieleniaków jest nieczynna z 
powodu urlopów właścicieli, 
pole do popisu mają tzw. han­
dlarze spod chmurki. Nie wi­
dać jednak między nimi zbyt­
niej konkurencji i „dbałości” 
o kieszeń klienta, wszyscy ofe­
rują towary po cenach niemal 
identycznych. Pomidory (100— 
150 zł), ogórki (50—80 zł), bu­
raki — 80 zł, cebula — 150 zł, 
mamut bezłykowy — 250 zł, 
bób — 250 zł za kg, ziemniaki 
— 40 zł, kalafiory (50—80 zł), 
papryka — 400 zł, ja^a (32— 
34 zł). Ceny owoców: jabłka 
(100—200 zł), wiśnie — 350 zł. 
borówki tyleż samo ale za pół 
litra, morele — 800 zł. śliwki 
(150—300 zł), poziomki — 240 
za nół litra, arbuz (380—100 zł 
za kilogram).

* TANOWA W MOGILE. 
Sezon wypoczynkowy nie 
wolywa ujemnie na zaintere­
sowanie w poniedziałki i 
czwartki nowohuckimi ,.ciu­
chami", a o tym. że jest to co­
raz bardziej znany w święcie 
punkt zborny zawodowych i 
prz rundko wy ch handlarzy, 
świadczą coraz częstsze wizy­
ty turystów zagranicznrch. O- 
statnfo na tandecie kupić moż­
ni bvło: radziecki wózek snor- 
towy za 16 tys. zł. Indyjskie 
bawełniane komplety „Ma­
dras” za (16—20 tys. zł) oraz 
coraz popularniejsze meskie 
zastawy (spodnie 1 bluza) ro­
dem z Turcji za jedyne 45 tys. 
zł Nie maleje zainteresowanie 
plastikowymi sandałkami 
(1206—3000 zł) oraz kostiuma­
mi kąpielowymi. Tradycyjne, 
mocno znoszone bikini wvce- 
niono na 1500 zł. za szalowy 
kostium Jednoczęściowy pla­
żowe elegantki zapłacić musza 
14 tys. zł.

* ..ZIELONY” RYNEK — 
eenv dolarów snrzed sklenu 
„Pewezu" w os. Strusia. Ko­
leina znacząca podwyżka? 
Cinkciarze skupują walutę a- 
merykańską już za 1806—1*54 
a*, a sprzedała za 1944 zł. Nle- 
którzy z nich „obiecują*, że 
pod koniec sierpnia obowiązy­
wać bedzie tuż przelicznik 
1 dolar = 26M zł. Z pewnością 
ułatwi to liczenie i skutecznie 
wypróżni kieszenie 1 tak gre­
mialnie wyzbywających się 
¿ołówek rodaków.

Cd)

CO ROKU dyrektorzy wie- 
lu szkół ubiegają się • 
możliwość przyjmowania 

kolonii z innych regionów 
kraju. Wszak dla ich placówek 
to duża korzyść: z jednej stro­
ny zyskują wykonawcę remon­
tów, w których pomagają za­
kłady pracy przysyłające dzie­
ci na kolonię, z drugiej zaś 
nadarza się okazja poprawie­
nia na przykład wyposażenia 
kuchni. Letni wypoczynek to 
jednak nie tylko zapewnienie 
miejsc synialnych. Jak wypo­
czywały dzieci, które przy.le- 
ehały do Nowej Huty tego la­
ta* Czy zapewniono im odpo­
wiednie zaopatrzenie? Czy •- 
ferta knttnrahta była w miarę 
atrakcyjna? Odwiedziliśmy u- 
czestników dwóch letnich ko­
loni zorganizowanych w naszej 
dzielnicy.

Do poniedziałku, w Szkole 
Podst. nr 3T w os. Stalowym 
nrzebywałn nrawie 1'6 dzieci 
z województwa gdańskiego. 
Głównym celem i atrakcją na­
szego pobytu tułał. oprócz wy­
poczynku oczywiście, buło po­
znanie historii i zabytków 
Krakowa — powiedziała nam 
kierowniczka kolonii. .Taniną 
FILIPEK. Ze strony Wydziału 
Handlu tutejszego urzędu za­
pewniono nam odpowiednia 
pulę mięsa, a o resztę starali 
się nasi intendenci. Na impre­
zy kulturalne jeździliśmy ra­
czej do Śródmieścia. W rok« 
ubiegłym. prowadząc kolonie

BIEGŁY PIĄTEK, GODZ. 19.20 PI- 
CENTRALNY. Tramwaj linii 20 jadący 
z Rieóeryc z piskiem kół zatrzymuje 

się na środku jezdni. Zdenerwowany motor­
niczy (z brygady 2007) wypada z wozu i rzu­
ca sie w stronę starszego człowieka, który 
przechodząc w niedozwolonym miejscu, do­
prowadził do całego zajścia. Robi się rumor. 
Tramwajarz, wściekły do granie, drze sie 
wniebogłosy, wyrzucając z siebie nieparla­
mentarne słowa. po czym chwyta sprawcę za 
marynarkę i „.uderza go ręką pod oko! Ocze­
kujący na przystanku pasażerowie i przygód- 

„.„„„yndnie nieruchomieją, scena wygląda

2 Mtit:

bo chodzą po torowiskach i jezdniach jak chcą, 
a za spowodowanie wypadku prawie zawsze 
Odpowiada motorniczy czy kierowca...

Incydent przedłuża się. napięcie rośnie. Na­
głe ktoś mocnym ruchem ręki otwiera zablo­
kowane drzwi i... wypuszcza uwiezionych pa­
sażerów. Korzysta z tej okazji także nasz 
poszkodowany Wysiada z wozu, nikt go nie 
zatrzumuie. Kiedy motorniczy wraca ’ od­
powiedzialnym za ruch w centrum Nowej 
Huty inspektorem — nie ma już sprawy. Mi­
licja przyjedzie niepotrzebnie: pechowa .dwu­
dziestka” odjeżdża w stronę Cementowni...

INCYDENT
dramatycznie. Starszy człowiek broni się, za­
krywając twarz. Motorniczy nie da je za wygra­
ną. Wciąpa winnego do środka tramwaju i 
zamyka drzwi, a sam biegnie do pobliskiej 
dyspozytorni MPK, by poinformować o zaj­
ściu. Prawdopodobnie przyjęci zie milicja. W 
tym czasie uwięzieni pasażerowie nie mogą 
wydostać się na zewnątrz. Robi się coraz bar­
dziej nerwowo. Powoli zablokowany jest już 
innymi tramwajami cały pl. Centralny. Win­
ny człowiek siedzi w wozie i powtarza: — 
Dlaczego mnie uderzył? Za to, że powoli prze­
chodziłem przez torowisko? Zbulwersowani 
zachowaniem krewkiego motorniczego ludzie 
nie kry ją oburzenia, stają po stronie poszko­
dowanego: — Czy to przewinienie kwalifiko­
wało się na pewno do takiego załatwienia 
sprawy? — pytają. Odzywa się też i obrońca 
tramwajarza: — Trzeba uczyć ludzi rozumu.

Od przedstawiciela MPK dowiaduję się 
więcej szczegółów: sprawca zajścia był 
pod lekkim wpływem alkoholu, ponad­

to zareagował agresywnie, ubliżył motornicze­
mu (powiedział ty ch.„). Żadaję mimo wszy­
stko pytanie: — Czy tramwajarz miał prawo 
samemu wymierzyć sprawiedliwość, posu­
wając się do rękoczynów? — Proszę pana — 
słyszę w odpowiedzi. — Na pewno nie, ale 
praca motorniczych i kierowców należy na­
prawdę do b. ciężkich i nerwowych. Nic 
dziwnego, że czasem nie wytrzymują. Poza 
tym obraźliwe słowa też musiały zrobić 
swoje...

Rozchodzimy się. Próbuję spokojnie ocenić 
cale zajście, ale nie mogę, bo ciągle mam 
przed oczami widok motorniczego bijącego 
starszego człowieka...

MACIEJ MALINOWSKI

W lipcu i sierpniu na koloniach w naszej dzielnicy 
przebywało przeszło 6 tys. dzieci z całej Polski.

Czy Nowa Huta atrakcyjna?
w Nowej Hucie zachwycona 
byłam współpracą z NCK, któ­
re prowadziło wtedy wszech­
stronną działalność. W tym 
roku mają nieco mniejszą o- 
fertę programową dla kolonii. 
Zaskoczyła nas również pod­
wyżka, z turnusu na turnus, 
cen biletów na basenie „Kra­
kowianki” — dwukrotna..."

W Szkole Podst. nr 83, w os. 
Willowym, TPD z Nowego Są­
czą zorganizowało specjali­
styczną kolonię dla dzieci z 
wadami wymowy. Uśmiech­
nięte miny świadczą jednak o 
tym, że oprócz zajęć logope­
dycznych. prowadzonych w 
wydzielonych grupach, przez 
faćhowców ze szkół specjal­
nych, przygotowano dla nich 
szereg rozrywek. Po czterech 
godzinach ćwiczeń — pora na 
wypoczynek. A więc zajęcia w 
pracowni komputerowej NCK.. 
występy teatrzyku lalkowego 
czy popis aktorów teatrów 
krakowskich...

W lipcu I sierpniu ua kole­
niach 1 obocaeh organizowa­
nych w Nowej Hucie przeby­
wało nrawie fi tys. dzieci z ca­
łej Polski. Zresztą nie tylko. 
W Szkole Podst. nr 195. w M. 

Słonecznym, wypoczywała 
grupa młodzieży z ŃRD (w 
ramach wymiany, z naszymi 
dziećmi, m. in. wychowankami 
domów dziecka). Czy spędzili 
ten czas interesująco? Wydaje 
się, że tak. Przynajmniej w 
lipcu, gdy z większym ożywie­
niem działały domy kultury. 
Wtedy dla urozmaicenia poby­
tu można było korzystać z u- 
sług ich specjalistycznych pra­
cowni. Jak co roku w ramach 
..Akcja Lato", odbywały się 
różne koncerty na wolnym po­
wietrzu. Było ich jednak 
znacznie mniej niż w roku u- 
hiegłym. Placówki kulturalne 
tłumaczą to ograniczeniami 
budżetowymi, przedkładając 
imprezy całoroczne (z pewną 
frekwencja), nad wakacyjną 
dziMelność. Na pewno niedo­
godnością dla organizatorów 
kolonii w centrum dzielnicy z 
kolei było to. iż dyżurnym do­
mem kultury w sierpniu był 
miarę atrakcyjnego
MDK na Stoku. Zapewnienie 
w miarę atrakcyjnego jadło­
spisu wymagało natomiast 
szczególnej ..gimnastyki” ze 
strony kolonijnych intenden­
tów. (krys)

• (jkJNOWOHUCKIE SKLEPY 
„męczą” nas holenderskim serem 
po 1100 sł za kilogram. W ubie­
głym tygodniu widziałem w woj. 
poznańskim pięć gatunków żółte­
go sera nawet w małych sklepach 
spożywczych. Czyżbyśmy znowu 
mieli Polskę A i Polskę B?
• (jk) LICZNIK razy pięć, sześó 

czy siedem? — oto jest pytanie. Za 
jazdę taksówką już teraz trzeba 
słono płacić, a będziemy płacić 
więcej. Możemy jednak wybierać 
(jeżeli na postoju czekać będzie 
kilka samochodów) i decydować się

DH „Wanda" zakupić ludne bluzy 
dresowe po 2600 i 3700 i potem 
powędrować z nimi na tandetę w 
Mogile, sprzedając je za 6000—7004 
złotych. Prawda, jakie to proste?
• (md) BŁĘDNA KALKUT. AC JA 

CZY CENOWA KONKURENCJA? 
W niektórych sklepach papierni­
czych kupić można bardzo ładna 
eieńkopisy za jedyne 126 zł, a Jed­
nocześnie zabezpieczając się na 
przyszłość dokupić możemy zapa­
sów wkład tyle, że już za 150 zł...

•' (kl) WAKACJE W MIEŚCIE 
wcale nie były nudne-powiedziały 
nam, odwiedzając naszą redakcję, 
dzieci uczęszczające w lipcu da 
Ogniska Pracy Pozaszkolnej Ogro­
dów Jordanowskich w Nowej Ho 
eie. W upalne dni dzieci odbyły 
szereg ciekawych wycieczek pa 
okolicy, bo szczególnie preferowa­
ną formą wypoczynku były trasy 
wędrowne. Autokary na wycieczM 
zapewniły „Budosta!—1” 1 PRPP. 
a nad całością czuwała Teresa !•- 
ohalik.

PRZYJEŻDŻA CYRK...

JUi niedługo do Krakowa 
przyjeżdża CYRK „WIELKI”, 
który rozgości się na krakow­
skich Błoniach. Pierwsse przed­
stawienie odbędzie »ę w 
środę 24 bm. W programie znaj­
dą się m.in. tresury — czarnych 
panter, jaguarów, lam, psów, 
papug, pum i koni. Do atrakcji 
należeć będą także akrobacje 
powietrzne, żonglerka i ekwili- 
brystyka. Przedsprzedaż biletów 
prowadzi PP „Orbis” Oddział 
Nowa Huta. os. Centrnm B S. 
który zaprasza również na wy- 
oleezkę promowo-autokarową 
Ho RFN (pobyt w Hamburgu i 
Lubece) w terminie 22—28 wrze­
śnia hr. Koszt: 106 00« zł I 10 do­
larów. (mm)

OGŁOSZENIA
UNIWERSYTET ROBOTNICZY 

ZSMP KM HiL
organizuje kursy:

— Jeżyka angielskiego
— języka niemieckiego
— kroju 1 szycia

Informacji udziela i DrzyimuJn 
zapisy sekretariat UR KM Hil* 
os. Młodości 1. pok. SI. teŁ 
44-38-94. w godu. 8—14.

DELIKATESY W OS. CENTRUM A JAK NOWE, ALE

Kto stanie za ladq?
NIESPEŁNA cztery miesiące trwał kapitalny remont sklepu spo­

żywczego w os. Centrum A. Tym razem wykonawcy dotrzymali ter­
minów i wszystkie prace związane z wymianą instalacji elektrycz­
nych, stolarki, z robotami murarskimi i malarskimi wykonali na 
czas. W zasadzę w starych murach, częściowo przebudowanych, po­
wstała nowa placówka handlowa. Cóż się dziwić, tutejsze delikatesy 
blisko... 36 lat czekały na taką gruntowną renowację.

— Klient zauważy na pewno nowy wystrój wnętrz, zmiany w usta- 
w!en:u lad, nowe stoiska i oby coraz atrakcyjniejsze towary — mó­
wi kierowniczka sklepu nr 038 KRYSTYNA ABRAMCZUK. — Ku­
pujący nie wie jednak te zmian na lepsze zaszło na terenie zaple­
cza Komora chłodnicza w magazynie i winda towarowa to nowości, 
które personel ucieszyły najbardziej. Praca za ladą i ciągłe dźwiga­
nie po schodach paczek z towarami to dwie rzeczy, które trudno 
notn buło ze sobą pogodzić. teraz sprawę załatwia winda.

Kosztujący nowohucką .Społem” 20 min złotych remont musiał 
przynieść odczuwalne efekty. I te na zapleczu i te widoczne z okien 
tramwaju, jak np. odnowiony zielony neon Aby jednak radosne 
wi’je nie przesłoniły szarej rzeczywistości — informacja do wiado­
mości PT Klientów — obsada delikatesów winna wynosić 19 osób, 
obecnie pracuje tam 9 pań. czyli niecałe 50 proc. Jak się okazuje, 
handlowanie na naftAwowej czy spółdzielczej posadzie nie należy 
do zajęć nailntratniełszych. (md)

W TYM roku w trosce o zdrowie najmłod­
szych wypoczywających w naszej dziel­
nicy specjalnemu nadzorowi poddano 

placówki kolonijne. Jaki był efekt tyeh 
wzmożonych kontroli — zapytaliśmy w nowo­
huckiej stacji „SANEPIDU”?

— W tym roku, w obrębie Nowej Huty, 
dzieci przebywały prawie w 30 placówkach,

SALMONELLA NIE PROSZONYM

Po weselnym przyjęciu trafili do... szpitala
a każdy turnus sprawdzano co najmniej dwu­
krotnie. Nasze kontrole były szczególnie „u- 
czulone” na sta» sanitarny kuchni, zaplecza, 
aktualność książeczek zdrowia personelu, stan 
sanitariatów, pokoi sypialnych, zagęszczenie, 
sposób likwidacji resztek pokarmu — powie­
dział nam dyrektor „Sanepidu” — Feliks KO­
PEĆ. — Efekt kontroli byl w miarę zadowa­
lający. Właściwie większych uwag nie było, 
jeżeli się zdarzały to w czasie trwania pier­
wszych turnusów. Na następnych, po wyko­
naniu naszych zaleceń, kłopotów było znacz­
nie mniej. W te wakacje, jak dotąd, nie za­
notowano żadnego większego zatrucia zbioro­

wego wśród dzieci wypoczywających na ko­
loniach w naszej dzielnicy. Jedynie w SP nr 
37 uległa zatruciu jedna z dziewczynek. 
Przyczyną było spożycie zakażonego kefiru, 
poza obiektem kolonijnym.

Na koloniach było więc w miarę dobrze. 
Niestety, mimo ciągłych ostrzeżeń „Sanepidu" 
do zbiorowego zatrucia doszło na przyjęci«

GOŚCIEM

weselnym, które odbyło się 23 i 24 iipca w 
świetlicy KBM w es. Dywizjonu 303. Okazale 
się, że tamtejsza kuchnia nie miała ciepłej 
wody, chłodziarki były niesprawne, a własne 
wyroby przyrządzano kilka dni wcześniej. 
Efektem było zatrucie salmonellą. 40 gości 
weselnych trafiło do szpitala...

Wprawdzie tego rodzaju uroczystości ro­
dzinne nie podlegają kontroli „Sanepidu”, ale 
może dla bezpieczeństwa własnego i zapro­
szonych gości, szczególnie w upalnie dni lata, 
warto zadbać o famtrołę przygotowywanych 
specjałów?

(kry.#
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Tym razem werdykt jury nie wzbu­
dził kontrowersji. Koronę Miss Po­
lonia włożyła Joanna Gapińska ze

Szczecina

W
ybory MISS POLONIA wyzwa­
lają coraz większe emocje, ale 
jeszcze nie tak wielkie, by bu­
rzono dla nich harmonogramy 
imprez politycznych. W konfron­
tacji z Miss Polityką najpięk­

niejsza nawet panna musi przegrać z krete­
sem. Tak też się stało w tym rokti. Pierwo­
tnie finał MISS POLONIA ’88 miał się cd- 
bye w czerwcu — orgauizatorom bardzo bo­
wiem zależało na udziale najpiękniejszej 
Polki w lipcowych wyborach Miss Interna­
tional. Zapomniano jednak o wyborach do 
rad narodowych. Rzeczywistość sama upom­
niała się o swoje prawa. W czerwcu oczeki­
waliśmy na wyniki zupełnie innego głoso­
wania.

Jednakże Miss nie straciła bezpowrotnie 
okazji do wyjazdu. Będzie miała ich jeszcze 
wiele. Do Japonii wyruszy w przyszłym ro­
ku, poza tym czeka ją udział w konkursach 
o tytuł Miss World w Londynie, Miss Euro­
pa w Wiedniu i Miss Uniwersum. A wszyst­
ko zaczęło się w Sopocie...

Tegoroczny finał przygotowywano niezwy­
kle starannie. Z pewnością obawiano się ko­
lejnej wpadki, która by mogła pogrążyć nie 
tylko organizatorów, ale także całą imprezę. 
Świadczyły o tym przygotowania do zmiany 
zasad głosowania. Miało być ono jawne, na

miałby odmówić Ciciolinie, deputowanej do 
włoskiego parlamentu?

Mogę się tylko domyślać, dlaczego nie­
którzy przybywają do Sopotu incognito. Lu­
dzie boją się, że pokaże ich telewizja, i kło­
poty murowane. Taka Hellen Hausen, Mi» 
Norwegii, przyjechała na koncert prywatnie. 
Siedziała sobie bidulka na widowni i nikt o 
niej nic nie wiedział. Inna sprawa, że potem 
dziennikarze dyskredytują finalistki, pisząc, 
że wśród publiczności było znacznie więcej 
ładnych dziewcząt. A czyja to wina, że naj­
ładniejsze Europejki przyjeżdżają na finały 
właśnie do naszego kraju?

Najmniej — oczywiście — ryzykowały 
przybyłe z Londynu — Julia Morley, szefo­
wa Miss World, Miss Świata, a także Miss 
Wiina — Ingrida Mekelionite. Dziewczyny 
mają takie silne zaplecze, że niechby tylko 
ktoś próbował je tknąć. I dlatego mogły po­
zwolić sobie na „głasnost”. Odważnych w 
każdym razie nie było.

Finał rozpoczął się z cjiwilą pojawienia się 
na scenie dwóch panów „M” — Wojciecha 
Manna oraz Krzysztofa Materny. Pierwszego 
trudno nie było zauważyć, drhgiego natomiast 
trzeba było szukać wzrokiem. Chwilami by­
ło nawet zabawnie. Mann pewniej jednak 
czuje się przed mikrofonem, o czym świad-

Miss Polonia 88
______________ :.......... .... ............ ..............

od kulis
oczach widzów zgromadzonych w Operze 
Leśnej. Okazało się jednak, że regulamin 
Biura Miss World w Londynie wyklucza ta­
ką możliwość. W kraju nawykłym do demo­
kracji głosowanie na najpiękniejszą jest taj­
ne — czyż mielibyśmy być gorsi?

Uznanie dla demokratycznych tradycji in­
nych narodów nie oznacza z kolei akceptacji 
dla wszystkich poczynań Biura Miss Polonia, 
stąd miało ono poważne kłopoty ze skom­
pletowaniem tegorocznego jury. Do ostatniej 
chwili nie znaliśmy składu orzekającego. Z 
małym wyjątkiem. Na miesiąc przed finałem 
pochwalono się. że w jury zasiądzie red. Ja­
nusz Atlas, człowiek, który wytropił zeszło­
roczną aferę. Prawdopodobnie nazwisko re­
wolwerowego felietonisty stanowić miało 
gwarancję, że w tym roku wszystko będzie 
o’key. Tymczasem as żurnalistyki wybrał 
dla siebie zupełnie nową rolę: rzecznika pra­
sowego finału Miss Polonia '88 po to,’żeby — 
jak stwierdził w wywiadzie dla telewizji — 
„trzymać za mordę dziennikarzy”. Finezja 
tej wypowiedzi i coraz bardziej dziczejące 
spojrzenie jej autora świadczą, że także z 
nowo wykreowanym rzecznikiem dzieje się 
coś złego. W tej sytuacji nie może dziwić 
fakt, że sława finału Miss Polonia dociera do 
najbardziej odległych zakątków świata i 
osób ekscentrycznych.

Do Sopotu wybierała się w tym roku Ci- 
ciolina. Pragnienie to przekazał nam w imie­
niu panny Staller — Johnny River Strze­
lecki. manadżer wielkich włoskich gwiazd, 
które znane są tylko w Polsce. Niektórzy po­
czuli się tą propozycją urażeni. Red. Janusz 
Wasilewski, wiceprezes Stowarzyszenia Przy­
jaciół „Expresu Wieczornego”, które przy­
gotowywało finał powiedział, że nie sądzi, 
by występ ..tej pani” pasował do konkursu 
i koncertu finałowego. Nic bardziej błędnego, 
panie Januszu. Jeśli red. Atlas dał się sfoto­
grafować na jedną z okładek szpilkowego 
„Playtoboya” z nagą naturystką, to dlaczego

Joanna GAPIŃSKA - Miss Polonia '88

Róża GOŁASIŃSKA - I włcomls»

Małgorzata DYB US - Miss Foto

Bożeno BROŻYNA - II wicemiss 
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czą choćby jego wysiedziane spodnie. Arty­
stów na estradę prawie nie wpuszczano, zgo­
dnie z zasadą, że najważniejsze są dziewczy­
ny. Czyniono co prawda zakusy, żeby spro­
wadzić do Sopotu czołówkę polskich piosen­
karzy. ale ci — dowiedziawszy się, co jest 
grane wyjechali do Witebska. Może to 1 
dobrze. Pozbawione konkurencji dziewczyny 
mogły pokazać, na co je stać. Śpiewały, nie­
stety, z playbacku, czyli tak, jak połowa pol­
skich wykonawców, ale tańczyły o niebo od 
nich lepiej. Widok kilkunastu ładnych, mło­
dych dziewcząt, poruszających się z gracją i 
w takt melodii jest tak szokujący, że choć­
by dla niego samego warto wybrać się do 
Sopotu.

T
ytn razem werdykt jury nie 
wzbudził kontrowersji. Koronę 
Miss Polonia włożyła na głowę 
Joasia GAPIŃSKA, 20-letnia 
studentka ze Szczecina. Główną 
nagrodą była toyota carolla 1600 

silver metallic. I tu problem. Nie mój — tyl­
ko sponsora, jak mi się wydaje. Panna Joa­
sia nie ma prawa jazdy, podobnie jak jej 
poprzedniczka — Monika Nowosadko, która 
nie zrobiła go do końca swego panowania. 
Któż zatem będzie jeździł srebrzystą tyotą? 
Okazuje się, że senior Gapiński. Nie wiem, 
czy któryś z Czytelników „GNH” widział sa­
mochód Miss Polonii. Na jego drzwiach wi­
dnieje duży, okrągły emblemat konkursu. To 
element reklamy. Czy toyotę najładniejszej 
Polki może jednak reklamować starszy pan, i 
czy jest to nagroda przeznaczona dla niego? 
Gdybym był sponsorem — nie byłoby to dla 
mnie obojętne. Rozwiązanie wydaje mi się 
tylko jedno: Biuro Miss Polonia powinno 
obowiązkowo kierować swoje panny do Ligi 
Obrony Kraju lub PZMot. — potrafiły trafić 
do serc juniorów, niechże zatem uczą się 
eelująco przepisów drogowych i budowy sil­
nika...

Janwuz MICHALCZAK



owocem współpracy
... płetwonurków

W ubiegłym roku dwaj obywatele RFN otrzymali odzna­
kę „ZASŁUŻONY DLA KM HiL”. Są nimi: Karl Heinz 
Apel i Gunter Apel — syn i ojciec, farmaceuci z Roschau 
koło Hamburga. Karl Heinz jest właścicielem prowincjo­
nalnej apteki, ojciec jego — pracownikiem. To w znacznym 
stopniu dzięki ich humanitarnej postawie PZOZ Nowa Hu­
ta może zapewnić hutnikom lepsze niż gdzie indziej warun­
ki leczenia: lekarstwa, sprzęt medyczny, etc. W ciągu mi­
nionych sześciu lat Karl Heinz Apel zorganizował 30 trans­
portów leków-darów (70 mikrobusów). Ich łączną wartość 
szacuje się na 9 min 210 tys. marek.

JAK DO TEGO DOSZŁO?
Karl Heinz Apel to dziwny 

człowiek — mówi jego przyjaciel 
z kombinatu. — Ma niewiele po­
nad 40 lat. Kocha swobodę, nie 
znosi konwencjonalnych rygo­
rów. Ot, taki drobny szczegół 
nigdy nie nosi krawata; podobno 
nawet na własny ślub nie odstą­
pił od swej zasady Wiele wol­
nego czasu poświęca na organi­
zowanie transportu leków Nie 
tylko zresztą czas, ale i pienią­
dze. Same przesyłki do Polski 
kosztują go ok 5 tys. marek ro­
cznie. Robi to wszystko wyłącz­
nie dla pracowników naszej hu­
ty.

Cała historia zaczęła się sześć 
lał temu, zresztą na grucie pry­
watnym. Karl Heinz jest zapa­
lonym płetwonurkiem. Zamiło­
wanie do podwodnych eskapad 
sprawiło, że zajjrzyjaźnił się z in­
żynierem pracującym w KM HiL 
o podobnych zainteresowaniach. 

Słysząc o niezwykle trudnej sy­
tuacji: braku leków, braku strzy­
kawek i igieł jednorazowego uży­
cia, braku środków opatrunko­
wych oraz wielu innych rzeczy 
niezbędnych w codziennej pracy 
służby zdrowia, Karl Heinz Apel 
postanowił przyjść Polakom z po­
mocą. Na lamach zachodnionie- 
mieckicgo pisma „Aptekarz ra­
dzi” poinformował, ż.e wybiera 
się do Polski z lekami-darami 
wezwał kolegów po fachu do 
wzięcia udziału w planowanej 
przez niego akcji. Wezwanie nie 
pozostało bez echa. Przedsięwzię­
cie wsparli inni ofiarodawcy i 
oto 17 marca 1932 do Nowej Hu­
ty trafił pierwszy transport me­
dykamentów.

Od tamtej pory Karl Heinz 
Apel zjeżdża z darami co naj­
mniej dwa razy do roku. W bie­
żącym 1988 był już trzy razy 
i planuje jeszcze jedną podróż. 
W październiku.

Łatwo powiedzieć: organizuje 

transport. W praktyce nie jest 
to wcale proste. Ten człowiek 
musi jeździć od apteki do apteki, 
zwozić, gromadzić. A kiedy ma 
już komplet — dostarczyć na 
miejsce przeznaczenia, tj. do no­
wohuckiego kombinatu.

CO TO ZA LEKI?
Najrozmaitsze: nasercowe, krą­

żeniowe, przeciwprzeziębieniowe, 
astmatyczne, bronchitowe, reu­
matyczne, wątrobowe, dermato­
logiczne, ginekologiczne, neurolo­
giczne, psychiatryczne, pedia­
tryczne, gastrologiczne, przeciw- 
oparzeniowe, okulistyczne, sto­
matologiczne, geriatryczne, chi­
rurgiczne, laryngologiczne oraz 
antybiotyki.

Prócz tego Karl Heinz Apel 
zwozi duże ilości płynów influ-r 
zyjnych i duże ilości igieł oraz 
strzykawek jednorazowego uży­
cia. Zwozi środki opatrunkowe, 
rękawice chirurgiczne, fartuchy 
dla pielęgniarek. Jeśli chodzi o 
sprzęt medyczny, sprowadził 
m.in. ilarzędzia ginekologiczne, 
fotel ginekologiczny, fotometr z 
przystawką, wirówkę do krwi, 
słuchawki lekarskie, aparaty 
słuchowe, cewniki, zestawy do 
transfuzji, aparaty do infuzji.

Leki przekazywane są do przy­
chodni rejonowych kombinatu 
oraz poradni specjalistycznych 
CPS, pogotowia ratunkowego, 
poradni przcciwoparzeniowej, 
bloku operacyjnego, stacji za­
strzykowej, laboratorium ana­

litycznego, poradni sportowej 
przy KS „Hutnik”. Korzystają z 
nich także inne placówki lecz­
nicze, z opieki których korzy­
stają w danym momencie pra­
cownicy kombinatu.

DYREKCJA HUTY 
NA SUPER, A INNI...?

Inżynier, którego znajomości 
7. Karlem Heinzcm pracownicy 
huty zawdzięczają leki-dary, nie 
zajmuje wygodnej pozycji kibi­
ca. Wręcz przeciwnie. Każdy no­
wy transport oznacza dla niego 
pełną gotowość bojową: bierze 
udział w rozładowywaniu leków, 
opiekuje się gośćmi przez cały 
czas pobytu, załatwia związane 
z tym formalności. Oczywiście, 
jest to działalność społeczna. ■

Poczynił przy okazji wiele no- 
zytywnych i negatywnych obser­
wacji. Z uznaniem na przykład 
mówi o swej współpracy z dy­
rektorem naczelnym huty oraz 
dyrektorem produkcji: — Współ­
praca z nimi układa sic ,j>a hu- 
per"; .jak w cywlizowanych kra­
jach. Wystarczy telefon, krótka 
rozmowa, bez zbędnej biurokra­
cji. Starają się zawsze pomóc 
Natomiast do wściekłości dopro­
wadzają mnie niektórzy ur/ędni- 
ey niższego szczebla stosujący 
spyehotechnikę. Przez swój brak 
wyobraźni potrafią utrudnić wie­
le rzeczy. Odpowiedź: to nie mo­
ja sprawa i odsyłanie do kole­
gów doprowadza do rozpaczy. Nie 
zdają sobie sprawy, że przecież 

Niemcy zwożą do nas lekarstw* 
bezinteresownie, że ma,U za so­
bą wielogodzinną męczącą pod­
róż... Bardzo ładnie zachowywał 
się nieraz i rachował ostatnio 
wydział samochodowy, kiedy to 
kierownik Trzepią dał najlepsze 
samochody do obwożenia naszych 
ofiarodawców po Krakowie.

Trzeba pow iedzieć, że bardzo 
elegancka jest ambasada polska 
W ciągu 2 dni załatwia wizy. Na­
wet na telefon.

Mam natomiast pewne zastrze­
żenia pod adresem bezpośred­
nich odbiorców i dystrybutorów. 
Zdarza się, że przyjeżdżają sa­
mochody z lekami, ą nie ma ich 
komu wyładować. Inna sprawa: 
leki są różne. Niektóre ua leżało­
by przekazać potrzebującym jak 
najszybciej, aby nie straciły wa­
żności. A tymczasem icli rozdział 
trwa tak długo, że nieraz zdążą 
tę ważność stracić.. Rozdział le­
karstw trwa czasami do 3 i 4 
miesięcy. Ostatnio sprawy te zo­
stały bardziej dograne. Miejmy 
nadzieję, że bodzie lepiej.

Wypowiadający te słowa 
działa anonimowo. Nie dba 
o rozgłos i wyrazy uznania. 
Jeśli komuś pomogą leki 
„z puli-' Karla Ileinza Apia, 
niech tedy zachowa wa 
wdzięcznej pamięci ofia­
rodawcę i jego polskiego po­
mocnika „Płetwonurka z 
kombinatu”. tronł

CZŁOWIEK musi być coraz bardziej 
świadomy swojego związku z przy­
roda i kosmosem Już w wieku ubieg­

łym pisał Juliusz Słowacki ..Uczcie sie 
iż potrzeba iest zgłębić dno globu, a oba- 
cz.yć tajemnice żywota ł nauczyć ducha 
waszego aby przez cale godzinv mógł żyć 
w głębiach wiedzy bożei iako duch widzą­
cy świat ducha”.

Specyficznym aspektem tego Dowiązania 
ezłowieka z kosmosem zajmowała sie od 
wieków nauka dziś zapomniana i trakto­
wana mało poważnie, zwana ASTROLOGIA 
To. co współczesne dziedziny nauk — po­
czynając od astronomii fizyki medycyny 
biologii, matematyki itd odczytują z kos­
mosu (informacje (akie do nas ołrna z 
całego układu wszechświata) oowinnr- bvć 
domena nowe: kompleksowe: dvscvDlinv. 
łączące) wiedze wszystkich nauk szczegó­
łowych. Taka nauka powinna moim zda­
niem. nosić nazwę astrologiki < towarzy­
szyć każdei działalności człowieka.

Żyjemy w świeci« żywym — roślin, 
zwierząt, ludzi. Nauka o tym świecle idzie 
wciąż naprzód Abv iednak zrozumieć tea: 
świat, potrzebne iest nowe myślenie. Frit- 
jof Capra. współczesny fizyk amerykański, 
nisze w swei książce .Punkt zwrotny” 
(niedawno wydana u nas) że rzeczywi­
stości. w ialcie’ żyiemy nie sposób zro­
zumieć stosując do niei przestarzałe Do­
jęcia ..Zyjemy dziś w świecie. globalnie 
współzależnych Z’awisk biologicznych, 
psychologicznych soolecznvch f środowi­
skowych ? żebv ten świat opisać potrze­
ba nowel perspektywy” tzn. oostuluie on 
przewartościowanie dotychczasowych za. 
łożeń na których ociera sie Doznanie

Nowe rozumne podejście do korzysta­
nia przez człowieka z dobrodziejstw zie­
mi pro’xxnuie ROIJJICTWO BIODYNA­
MICZNE.

Rozmawiam z Jerzym OSETKIF.M z 
Nakła nad Notecią matematykiem z wy­
kształcenia. również rolnikiem specjalizu­
jącym 6ie w nowoczesnych czvtaj: zdro­
wych metodach unrawy ziemi Specjali­
zacje zdobywał w RFN-ie 1 w Szwajcarii.

— Rolnictwo tzw biodynamiczne robi 
•a śniecie coraz większa karierę. Czym 
różni się ono od tradycyjnego?

— Można Dowiedzieć, że pierwszym bio- 
djmamikiem w Polsce był w latach 1930 
—35 Stanislav/ Karłowski z Szelejewa w 
©łoi-nie Gostyń. Pierwszy odkrył, że „wzo- 

ne metody uprawy gleby, jak zalecana 
ówcześnie głęboka orka i chemizacja, sa 
biedne W rolnictwie biodynamicznym 
zwraca się świadomie uwagę na rozmaite 
siły w przyrodzie głównie chodzi o woływ 
konstelacji niebieskich na wegetacje ro­
ślin (wpływ ten zresztą był obserwowany 
od wieków) oraz oddziaływanie innych 
rytmów kosmicznych — planet. księżyca, 
żywiołów Wykorzystując te wiedze wy- e 
pracowuje sie takie sposoby uprawy gle­
by. które w zgodzie z tym. co daie przy­
roda. Drzynosza człowiekowi naiwieksze 
korzyści.

Ziemie należy traktować jako żywy or­
ganizm. nie tylko zespół martwych mine­
rałów Współczesne rolnictwo ięst złe i 

BIODYNAMIKA 
A KAPUSTA

tego punktu widzenia gdyż traktuje gle­
bę jak fabrykę przemysłowa. Sposób upra­
wy (nawożenie mineralne, chemiczne środ­
ki ochrony roślin) w konsekwencji — z ro­
ku na rok — obniża jakość zdrowotną pro­
duktów roślinnych i oczywiście, naruszają 
biocenozę w przyrodzie Rolnictwo biody­
namiczne oolega na odpowiednim przygo­
towaniu gleby ood uprawę, na przestrzega­
niu terminów siewu l sadzenia na odpo­
wiednim nawożeniu „chronię roślin przed 
szkodnikami f stosowaniu ołodozmianu.

— Czy kalendarz biodynamiczny zaleca 
przestrzeganie jakichś specjalnych termi­
nów siewu na wiosnę?

— Tak. Istnieje szczegółowy kalendarz 
siewu, sadzenia 1 zabiegów pielęgnacyjnych 
opracowany przez prof. Marie Thun z 
RFN. Przez ponad 30 lat badań i prakty­
ki odkryła ona 5 zasad wołrwów kosmicz­
nych na roślinę. Zaobserwowała działa­
nie sił w tzw dniach kwiatu, „wocu. liścia. 

korzenia < w czasie, w którym nie należy 
wykonywać żadnych zabiegów rolniczych, 
bo sie nie udają. Od Dieciu iuż lat kalen­
darz ten jest dostępny w Polsce w tłuma­
czeniu mojego ojca. Zainteresowanych od­
syłam yciec oo szczegóły d„ tego kalen­
darza.

— Jak należy uprawiać glebę?
— Przede wszystkim nie stosuje «ie 

żadnych tradycyjnych nawozów mineral­
nych ani środków chemicznych. Gleba 
otrzymuje - wyłącznie obornik, kompost 
oraz specjalne preparaty Są one substan­
cjami mineralnymi ziołowym; 1 organicz­
nymi. Ich zadaniem jest glebe ożywić.

Preparat 500 sporządzany iest z obor­
nika krowiego działa właśnie oż.vwfaiaco 

na glebe oraz na wzrost korzeni roślin. 
(„Jest niezwykle skoncentrowana siła na­
wozową. która wzmacnia system korze­
niowy i pierwsza fazę kiełkowania rośli­
ny” — tr, cytat z literatury światowej).

Preparat 501 sporządzany jest z. krze-, 
mionki. Działa na część naziemna rośliny, 
powodując fei wzrost wzmacnia wpływ 
światła, uodnarnia roślinę na' -zkodniki i' 
choroby. Owoce staja sie bardzie: dojrza­
łe i bogatsze w witaminy oleiki eterycz­
ne, mają lepszy smak i lepie: sie przecho­
wują. Zachodnioniemiecki uczony U. Abe- 
le w 1973 roku ustalił, że Dreparat 501 po­
woduje przyrost cukru w burakach cu­
krowych o 20 procent.

Preparaty ziołowe 502—507 służą do 
kompostowania obornika resztek do żni­
wach. mas korzeniowych, odpadów żyw­
ności z kuchni (Prep. 502 sporządzany iest 
z krwawnika. 503 — z rumianku. 504 — 
x pokrzywy. 505 — z kory dębu. 506 — z 

mniszka, 507 — z waleriany). Obornik pod 
wpływem tych preparatów traci swa cha­
rakterystyczna woń i nabiera zaoac.hu le­
śnej ziemi. Pryzma kompostowa nie 
przegrzewa sie. nie traci azotu ; wilgoci, 
i sam proces kompostownia iest krótszy. 
Uczony Pfeiffer z kolei odkrył, że w zie­
mi tworzy sie 10 razy wiece: wit. B12. 
wzmaga sie wiec wiązanie azotu z powie­
trza przez brodawki korzeniowe i spe­
cjalne bakterie. Gleba staie sie bardziej 
przewiewna uzyskuie lepsza strukturę. 
Zadaniem nawożenia kompostom; lub czę­
ściowo kompostowanym obornikiem jest 
nie tyle odżywianie roślin, bo to iest za­
daniem gleby ile oomoc w odnowie próch­
nicy. Obornik Delnl funkcje dobrego prze­
wodnika pomiędzy siłami kosmicznymi, 
ziemskimi i atmosferycznymi.

— Jak walczy sic ze szkodnikami i cho- 
robami roślin?

— Otóż, stosowanie biodynamicznych 
metod unrawy gleby zakłada uodpornia­
nie roślin na szkodniki i choroby. Opry­
skiwanie preparatami 501 , 500 o których 
już wspominałem Powoduje takie uod- 
parmanie. Prep. 501 stosuje f'e p„ raz 
pierwszy. gdv wykształci sic plon no. 
marchew ma wielkość małego palca, jabłko 
orzecha laskowego, a na kapuście zawiąże 
się iuż główka. Trzeba Go tv’.k„ stosować 
ostrożnie przy dużvm nasłonecznieniu bo 
jest to krzemionka i ooteguie działanie 
światła na roślinę.

Jest jeszcze preparat 506 sporządzany 
ze Skrzypu polnego. W mokry rok i przy 
występowaniu grzybków pryska się nim 
glebę, nawet 3 razy w roku.

Natomiast niszczenie szkodników. które 
pojawia sie w okresie. ,gdv rośliny nie 
mają jeszcze odporności, przeprowadza sie 
sposobami homeopatycznymi, tzn. stosuje 
się opryski roztworami popiołów otrzyma­
nych ze soalenia trch szkodników

Preparaty kompostowe można zamawiać 
u Julliana Osełka. oiszac pod adres: Nakło 
nad Notecią, skrył, poczt 70.

— Czy w Polsce ten rodzaj rołnietw* 
zdobywa popularność?

— Obecnie iest u nas kilkadziesiąt go­
spodarstw i kilkanaście tysięcy <>g-.od?ń- 
ków profesjonalnych, którzy zaczęli sto­
sować preparaty biodynamiczne.

Michał KA3EOW8HI



KIERMASZY NIE BĘDZIE

Do szkoły bez kapci i... dzienniczka ucznia
ZNAJOMA mama dwóch chłopców w wieku szkolnym. nie 

czekając na wakacie, iuż w czerwcu kuniia prawie wszystko, 
co jej pociechom w nowym roku sdcolnym bedzie notrzebne. 
Fartuszki (rozmiar 140 cm), i kapcie (popularny rozmiar 23), 
które w Krakowie sa praktycznie nie do dostania, zakupiła 
okazyjnie na wczasach. Chłopcom brakuie wice ieszcze tvlko 
grubych zeszytów i... dzlennic2fcó-.v ucznia bezwzględnie wy­
maganych przez szkołę.

Zanim rozpocznie sie na do­
bre gorączką przedszkolnych 
zakupów w końcu sierpnia 
«o bardzie i zapobiegliwi ro­
dzice kupują co sie da wcze- 
feiiej. Przyznać trzeba, że skle­
py papiernicze były wcale nie­
źle zaopatrzone, choć nadal 
•brakuie tych asortymentów, 
których nie me od dawna. 
Mato ieat farb akwarelowych 
rzadko bywają kredki ołów­
kowe (chociaż handel obiecał 
duże dostawy importowanych 
chińskich stosunkowa dro- 
Kich). Sa zeszyty cienkie do 
Was najmłodszych małe We­
ki rysunkowe i nożyczki do 
eiecia oaoieru w kształcie 

smurfów. W kioskach ..Ruch” 
można kuoić nawet ruchomy 
alfabet i różnego rodzaju ukła­
danki logiczne W sklepach 
galanteryjnych test dość dużv 
wybór tornistrów, toreb i ple­
caków szkolnych. Ciężar (rzecz 
istotna dla dźwiga iacych ie 
dzieci) i cenv (ważne dla ro­
dziców) rozmaite...

Bedzie wiec z czym Dojść 
do szkoły Górze i nrzedatawa 
3ie sytuacja z zaooatr wgipm 
w odzież szkolna. Nadal na 
półkach królują" -wyfcte s’y- 
lonowe fartuszki, bo te o cie­
kawszym kroju m.ka-.a bły­
skawicznie Nada' producenci 
nie dowierzała że młodzież 

mamy coraz dorodniejsza, 
brakuie wiec naicześciei śred­
nich i dużych rozmiarów. Po. 
dobnie nie ma trampek i pan­
tofli w najbardziei ..chodli­
wych” wielkościach. Czy tuż 
przed końcem roku bedzie 
można coś jeszcze w ostatniej 
chwili dokupić?

Róana opinia wśród rodzi­
ców cieszyły sie organizowane 
co roku kiermasze. W tvm ro­
ku w naszej dzielnicy kier- 
maszy nie bedzie Jak 
poinformowano nas w wydzia­
le handlu UD brakuje po 
prostu towaru Natomiast 29 
30. 31 sierpnia wszystkie sk e 
py papiernicze czynne b»da • 
godzinę dłużej. W ostatnia 
niedziele sierpnia otwarte be. 
da też niektóre sklepy bran­
ży galanteryjnej i odzieżowej, 
a do wszystkich dostawy, w 
końcu miesiąca maia brć 
zwiększone...

Jak wygląda aaopatrienłe 
w podręczniki? W zasadzie 

nie musza sie o nie troszczyć 
rodzice uczniów łcl. II do VII 
szkół podstawowych. gdzie 
obowiązuje trzyletni okres 
używania oodreezników a 
szkoły ich przydział i uzupeł­
nienie brakuiacych rozwiązu­
ją we własnym zakresie. 
Książki dla .zerówek” klas 
pierwszych, ćwiczenia I atlasy 
sa w woinei sprzedaży.

Całość podręczników do 
szkół średnich^ rozprowadzała 
wytypowane księgarnię. .Naj­
częściej klienci ovtaia o pod­
ręczniki do klas pierwszych 
licealnych" — powiedziano nam 
w iedynei w nasze* dzielnicy 
księgarni wytypowanej do 
sprzedaży podręczników w 
os. Centrum C Znaczna ich 
Część iuż dostarczono. Brakuie 
natomiast no. ..nistorii” i „Ge­
ometrii” właśnie do klas pierw­
szych LO. W końcu sierpni« 
przewidywana test ieszcze ko. 
lejna duża dostawa. W zasa­
dzie nie do zdobycia w wol­

ne i sprzedaży sa duże atlasy 
geograficzne Kilka lat temu 
ogłoszona na nie subskrypcje, 
w tvm roku dopiero wydruko­
wano pierwszy tom.

*

Zapewne jak on roku, tak­
że i w tym uda sie zabie­
ganym rodzicom, w końcu 

skompletować całość szk.>'ne 
go wyposażenia swoich ro- 
ciecli Brakujące książki po­
życzy się od znajomych, gorzej 
bedzie z ubraniem. Chociaż 
-znowu iak co roku, tu i ów­
dzie przebąkuje sic. że braku- 
iaee podręczniki mogą dotrzeć 
do księgarń dopiero we wrze­
śniu łub w październiku. O ce­
nach nie mówmy. Komplet 
książek do szkoły średniej 
kosztuje około 4 tys. złotyek. A sumę te powiększy ieszcze 
wydatek na przyłiocy. zeszyty, 
mundurek kapcie i.„ garnitur 
na specjalne, uroczyste okazjo.

(krys)

PEJZAŻE, KWIATY, MARTWA NATURA
STATNIA, sierpniowa ekspozycja otwarta niedawno w Ga­
lerii Klubu MPiK przedstawia iście imponujący przegląd 
retrospektywny ponad dwudziestoletniej twórczości malar­

skiej Józefa STACHNIKA. Patrząc «« piękne pejzaże, kwiaty, 
portrety, martwe natury i krajobrazy z baśniowymi cerkiewkami 
w tle, patrząc na wspaniale opanowaną technikę malarską — wi­
dać, iż malarstwo sztalugowe stanowi dla tego nieprofesjonalnego 
twórcy coś więcej niż zwykłe hobby, jest autentyczną życiową 
pasją, której ten mistrz-elektryk z Zakładu Energetycznego 
poświęca swój wolny czas. Wystawione obrazy zaprzeczają wielu 
skojarzeniom związanym z plastycznymi dokonaniami artystów- 
-amatorów. Nie widać tutaj naiwności formy i treści, • cela eks­
pozycja składająca się z ponad 70 obrazów świadczy o dużej doj­
rzałości artystycznej i warsztatowej

W Galerii KMPiK udało się zgromadzić sporą część imponu­
jącego dorobku tego nieprofesjonalisty z papierami malarskimi 
(J. Stachnik posiada uprawnienia artysty-malarza wydane przez 
MKiS), członka grupy malarskiej „Walor". Jest to już 11 indywi­
dualna wystawa, ponadto jego obrazy znajdują się w licznych ko­
lekcjach prywatnych oraz w zbiorach muzealnych. Za zachętę do 
odwiedzenia tej ekspozycji, czynnej do końca miesiąca, niechaj 
posłuży fragment wpisu do księgi pamiątkowej artysty, wyłożo­
nej w galerii — „...znakomite obrazy, zachwycają różnorodnością 
spojrzenia, odmiennością nastroju. Martwe natury wyróżniają się 
żywym kolorytem. Najbardziej wciągają pejzaże, każdy jest innym 
światem..

(md)

KONKURS DLA NASZYCH STAŁYCH CZYTEI.N1KÓW

„TO BYŁO W «GLOSIE»”
PO RAZ 10. zapraszamy do zabawy, którą wymyśliliśmy w 

redakcji przed kilkoma miesiącami. Poniżej podajemy frag­
ment tekstu. Należy odgadnąć, z jakiego numeru „Głosu Nowej 
Huty"' pochodzi 1 kto jest autorem. Odpowiedzi należy prze­
słać pod adresem redakcji (31-969 Kraków. Centrum Admini­
stracyjne. bud. S, ok. 109 j 113) bądź dostarczyć osobi­
ście ną wyciętym z gazety kuponie. Na tych, którzy będą 
mieć szczęście w losowaniu, czekają atrakcyjne nagrody ufun­
dowane przez „BUDMET" (m. in lusterka samochodowe, halo­
geny, lampy, donice kwiatowe).

Oto fragment 10. konkursu:
„Bez większych zakłóceń przebiegają prace inwestycyjne. 

Chodzi tutaj zwłaszcza o modernizację urządzeń odpylających 
kotłów 5, 6 i 7. Polega to na wymianie starych urządzeń na 
nowe, wysokosprawne elektrofiltry. Ta operacja wymagała wy­
burzenia starego stumetrowego komina. Na jego miejscu po­
stawiono nowy, wysoki na 200 metrów kolos, zapewniający 
zmniejszenie natężenia opadu pyłu. W Łęgu kominy mają nawet 
po 260 metrów, ale na terenie Siłowni nie było miejsca, aby 
przebić ten wynik. Wspólnie z nowym kominem pracują już 
kotły 5, t, 7 i S. Stopniowo kotły przełączone będą rui nowe 
(detkrofdtry. W przyszłym roku jako pierwszy przeżyje tę ope­
rację kocioł nr 7.”

Rozstrzygnięty został 8. konkurs ,.To było w «Głosie»”, Popraw­
na odpowiedź winna brzmieć- ..Prywatka u ambasadora”, autor 
— Jacek Krąg, nr 27 z 1 lipca br.” W wyniku losowania — pięk­
ną dużą donicę na kwiaty ufundowaną przez „Budmet” otrzy­
muje Henryka Łanecka, zam Dojazdów 144. 82-019 Kocmyrzów. 
Serdecznie gratulujemy (nagrodę można odbierać codziennie 
z wyjątkiem sobót i niedziel w goz. 9—15).
Kupon * M i i ; .

Imię, nazwisko, odres .7 I .

STR. 8

Huta im. lenina b» 
kilka bardzo pieknie po­
łożonych I komfortowych 

domów wczasowych które 
cieszą sic sporym umaniem 
wśród pracowników kombina­
tu jednak nie dla wszystkich 
wystarczy w nich miejsca, 
zwłaszcza latem. Każdy stara 
sie planować urlop na Upiec 
lub sierpień i właśnie wtedy 
We wszystkich ośrodkaeh prze­
bywa komplet wczasowiczów. 
W takie) sytuacji pracownicy 
Ośrodka Wczasów I Kolonii 
poszukują nowych atrakcyj­
nych miejsc w które można 
wysiać na wypoczynek hutni­
ków Dwa lata temu zawędro­
wali do Poronina i spotkali 
tam państwa Janinę ! Stani- 
sław» GALÓW Od teeo mo­
mentu wśród ora równików hu - 
tv zaczęła krążyć fama o ..PA­
RYŻANCE” czyli wczasaeh. 
które przebijaj« wszystkie in­
ne Zarżnijmy tednak od po­
czątku.

Pani Janina Gał. iak przy­
stało na prawdziwa góralkę, 
©racy sie nie boi a ponieważ 
■układało sie tei w życiu raz 
leniej raz gerzei postanowi­
ła skorzystać przed laty z 
okazji i wv.iechala na trzv la­
ta do Francji. Wprawdzie 
marzyła kiedyś o .wycieczce” 
dn Ameryk’ ale przecież nad 
Loara czv Sekwana, też moż­
na zarobić trochę grosza Po 
powrocie w rodzinne strony 
moełe bez oglądania sie na 
innech przystąpić do budowa­
nia własnego domu. Nad rze­
ka obok szosy prowadzącej 
dn Bukowiny Tatrzańskie’. tuż. 
za bisla tablica z napisem 
..Poronin" przekreślonym czer­
wona linia Oczywiście nie 
od razu Kraków zbudowano, 
zanim stanał dom unłrr.cło 
trochę czasu. Nałwieceł pro­
blemów bvło z wciąż wylewa­
jącym &rzenłvwaiacym obok 
potokiem. Udało sie jednak 
uregulować iegr> nurt, może 
dlateso że zagrażał nie tvlko 
ziemi Dani Janiny, ale rów­
nież pobliskiemu mostowi. 
Kiedy dom tuz stanał. trzeba 
było pomyśleć •> spłaceniu

Jak wielkie utrudnienia w 
niełatwym układzie komu­
nikacyjnym miasta stano­

wią przebudowy dróg, widzi­
my na przykładzie al. Pokoju, 
na które i od roku prowadzo­
ne sa prace polegające na 
wymianie krawężników i poło­
żeniu nowego asfaltu. Uciąż­
liwe wyciąganie starych kra. 
Werników i ustawianie no­
wych trwa naidłużei ’ powo­
duje zagrożenia dls> ruchu sa­
mochodowego.

Czy te prace mogą być wv. 
konywane szybciej? Okazuje 
sie że ta* Otóż Zakład Tran­
sportu Samochodowego HiL 
zlecił wykonanie <dentvcznvch 

długów, zaciągniętych w trak­
cie budowy. Bo przecież .fran­
cuskich” pieniędzy nie mogło 
wystarczyć na wszystko Na 
szczęście dla hutników wła­
śnie wtedy doszłn dn spotka­
nia pani Gał z wysłannikami 
Ośrodka Wczasów j Kolonii. 
Kierownikowi Wojciechowi 
Baranowi udało się znaleźć 
z przedsiębiorcza kobieta 
wspólny język, dzięki czemu 
Poronin kojarzy sie teraz pra­
cownikom kombinatu nie tyl­
ko z muzeum Lenina

Kiedv zastanawiano sie nad 
nazwa dla domu ktoś przy­
pomniał nobyt pani Janiny 
wc Francji. Padła propozycją 
..Paryżanki” spodobała sie i 
tak ’uż zostało Nazwa zotx>- 

Do „Paryżanki“ 
wszyscy chcą wrócić

Wśród gości także Edyta GEPPERT
wiązuje, a wiec eosoodyni sły­
nie w okolicy z dobrei kuch­
ni Mogą coś na ten temat 
powiedzieć wszyscy c którzy 
w Poroninie spędzili dwa ty­
godnie na wczasach Takiego 
jedzenia nie ma -v żadnvm 
innvm mieiscu a porcie prze­
kraczana możliwości nawet 
hutniczych żołądków To iak 
szefowa zaopatruje sie w mie- 
Sr pozostanie iei tajemnica, 
jedno jest tednak pewne Spo­
ro sie musi nabiegać. Przy­
kładowo zakopiański Hutnik" 
otrzymuję przydział mięsa 1 
nie musi sie martwić o tego 
zdobywanie. w Poronine ta- 
kch luksusów nie ma. Prze- 
zwvc:eżanie piętrzących sie 
kłopotów to tednak przecież 
polska soccialność.

Jednorazowo może przeby­
wać w Paryżance” 29 wcza­
sowiczów. w pokojach dwu- 
trsy- i czteroosobowych. W po­
równaniu z ośrodkami wcza­
sowymi to niewiele ale za U

Dwie różne 
techniki

prac ©rzr al. Lenina (od Dtub- 
ni do kombinatu). Prace wy­
konuje Budostal—5. którv za­
stosował zupełnie inna tech­
nikę. Zamiast wvciaesć stare 
krawężniki • wstawiać nowe, 
a następnie kłaść asfalt, po­
krywa jezdnie najpierw nowa 
warstwa asfaltu, a następnie 
wykonuje nowe krawężniki 
specjalna ..jeżdżąca” maszyna 
która formuje krawężniki cią­
głe r. laneffo asfaltu na trch
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komfort pobytu test n wiele 
większy W ładnych, iasnych 
pokojach uwagę zwraca prze­
de wszystkim śliczna koloro­
wa pościel. Taka iadalnie iak 
w .Paryżance" każdy na pew­
no chciałby mieć we własnym 
domu.. Łazienki natomiast 
przyprawiają n zawrót cłowv. 
Gustowne posadzie i flizy na 
Ścianach, ładne komplety ła­
zienkowe i oczywiście okno 
Powodują że w dużei łazien­
ce można soedzić kil.ca eożdn 
Jeżeli iednak iest stolce le­
pie’ zdecydować sie na przej­
ście 50 metrów I rozłożyć koe 
nad rzeka albo wybrać sie do 
pobliskiego lasu Wieczorami 
jedni lubią spacery inni lek­
turę karty lub pogawędkę w 

przyjacielskim gronie, nie bra­
kuje także «matorów progra­
mu telewizyjnego. Ci ostatni 
sa jedynymi. maiacvmi powo­
dy do narzekań. Huta obieca­
ła dla wczasowiczów telewizor, 
ale na razie nic o nim nie 
słychać. Czyżby zapomniano o 
..Paryżance” a właściwie • 
tei gościach?

„Pani Janinie z życ«e«iiaml 
ws«ys:kieee co najlepsze”. Ta­
ki Dod-pis można przeczytać 
na plakacie Edyty Geppert, 
wiszącym w hallu Piosenkar­
ką odoczvwala w Paryżance" 
dwa łata temu f iak wieść 
niesie, wcale nie chciała wy­
jeżdżać To chyba najlepsza 
reklama, a wiec myślę, ie co­
raz >vtecej hutników postanmri 
wrnoezywać w Poroninie. O 
miejsca nie l»»dzie łatwe po­
nieważ H którzy już tam by­
li nie ehea Jechać w inne 
miejsce

JACEK KRĄG

starych ta©adnietych. Praca ta 
jest wykonywana bardzo szyb­
ko ł sprawnie. W ciągu ied- 
negn dnia wykonuje sie od­
cinek iaki przv al. Pokoiu 
iest wykonywany w ciasu 
miesiąca tradycyjna metoda!

W tei samei prac» stosowa­
ne sa wiec dwie metody i 
dwie różne techniki które dą. 
ja zasadniczo różne efektr. 
Proponuję abv Dzielnicowy 
Zarząd Dróe — Śródmieście 
zapoznał sie z b. szybka tech­
nika remontu dróg wykonywa­
ną przez „Budostal—5” twzr 
ai. Lenina

ALBIN KSIF,N1«W<CZ

r. GŁOS NOWEJ HUTY



PIĄTEK 12. VIII.
PROGRAM I

16 40 Program dnia
16.50 Mieszkać — wscethnka 

budowlana
17.15 Teleexpress
17.30 W starym kinie — 

.Królowa przedmieścia"
18.50 Dobranoc
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik
20.00 ..Daleka podróż” — fita) 

prod. ang.
21.20 Żniwa 88
21.30 Czas
22.05 Konwój
22 55 DT — komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Polak w przyrodzie 

reportaż
19.00 Rockowa lista przebo­

jów Marka Niedźwiec- 
kiego

19.30 Dookoła świata — na 
Stefanie Batorym

20.00 Scena piosenki
22 25 Warsztaty jazzowe 88
20.50 Antyczny świat prof. 

Krawczuka
21.30 Panorama dnia
21.45 Filmy z Jeanne Moreau 

— „Nieśmiertelna his­
toria”

22 35 Wieczorne wiadomości
22.40 Studio sport
23.20 Telewizja nocą

SOBOTA 13. VIII.
PROGRAM I

1.10 Tydzień na działce
1.40 Piłkarska kadra czeka
1.55 Program dnia
I. 00 Kino najmłodszych —

„Fałszywy książę” — 
baśń

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare nowe, najnowsze
11.25 Bellona — wojskowy 

magazyn publicystyczny
11.55 Wędrówki dalekie i bli­

skie
12.35 W świecie ciszy
13 05 A na polach żniwa
14.20 „Stary młyn” — film 

dok.
14.50 Antologia dramatu pow­

szechnego — Aleksander 
Wampiłów „Niezrówna­
ny NakoniecznikoW’

15.45 Gdzie są taśmy z tam­
tych lat

11.15 Losowanie dużego lot-
Ka *

11.25 Konwój
17.15 Teleexpress
17.30 „Pod jednym dachem" 

(7) „Romeo z autobusu”
11.30 Butik
19.00 Dobranoc
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt
19.30 Dziennik
20 00 „Samotnik” — film f«b. 

prod. francuskiej
21.45 Tydzień w polityce
21.55 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.25 Hit'88 — Lady Pank
23.15 DT — wiadomości
23.05 Anegdoty teatralne Igo­

ra Smiałowskiego
23.30 Kino nocne — „Inspek­

tor Bellamy” (7)
0.15 Zakończenie programu

PROGRAM U
14.55 Powitanie
16.00 Telewizyjny koncert ży­

czeń
15.30 „Akcja O.P.E.N,”
II. 35 Zbliżenia
17.20 Spektrum
17.50 Polska Kronika Filmo­

wa
18.00 Kronika
18.30 Godzina z R. Wilhelmin)
19.30 Alfa i omega
20.00 „Idiota” — rade. film 

baletowy
21.00 Studio sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Lata dwudzieste, lata 

trzydzieste — „Zazdrość 
i medycyna”

23.20 Wieczorne wiadomości
NIEDZIELA 14. VIH.

• PROGRAM I
9.00 Kino teleferii „Słoń z 

indyjskiej dżungli”
10.30 DT — wiadomości
10.35 „W królestwie owadów” 

(3) „Termity”
11.05 Zajechał wóz do Za­

wiercia (1)
12.05 Kraj za miastem
12.35 Zajechał wóz do Za­

wiercia (2)
13.05 Telewizyjny koncert ży­

czeń

13.55 Zajeehał wóz do Za­
wiercia (3)

14.25 „Sześć dni po bitwie”
14.50 Polityka, noiitycy
15.20 „W kamiennym kręgu” 

(12 i 13)
17.15 Telcexpre6s
17.30 Studio Spo-rt — Mi­

strzostwa Europy junio­
rów w boksie

18.40 Marek Sierocki zaprasza
18.30 Antena
19.00 Wieczorynka
19.30 Dziennik

IV
20.00 „Komediantka" (2) —

serial TP
20.55 Sportowa niedziela
21.25 Konwój
22.15 7 dni na świecie
22.30 DT — wiadomości
22.40 „W kamiennym kręgu" 

(12 i 13).
0.35 Zakończenie programu

PROGRAM II
10 35 Film dla niesłyszących 

„Komediantka” (2) —
serial TP

11.00 Peryskop
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.35 Jutro poniedziałek
12.15 Powitanie
12.20 Sztuka ogrodowa w

Polsce
12.50 Zwierzęta świata —

„Tajemnicze wędrówki 
antylop” cł 1

13.20 100 pytań do generała 
Zenona Trzcińskiego

13.50 Bliżej świata
15.20 W pogoni za „Dziewiąt­

ką” — reportaż
15.50 „Czarne korzenie ey- 

wilizacji Egiptu ” (1)
16.15 Chopiniana — recital
16.45 Kino — Oko
17.45 Opowieści Michała Zo- 

szczcnki
18.00 50-tka Pana Janka
19.00 Tadeusz Kantor: Moje 

historia sztuki
19.30 Galeria „Dwójki” 
20.00 Studio Sport — Mi-

stostwa Polski w lek­
kiej atletyce

11.00 Sensacje XX wieku — 
Trzy tajemnice Hitlera 
cł 2

21.30 Panorama dnia
21.45 „Dallas” (3) prod. USA
22.35 Wieczorne wiadomości
22.40 Gawędy Juliusza Lu­

bicz-Lisowskiego

PONIEDZIAŁEK 15. VIII
PROGRAM I

17.00 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 „Tajemnica Enigmy” (d>) 

— serial TP
18.30 Piknik Country — Mrą­

gowo 88
18.50 Dobranoc
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik
20.00 Teatr TV spektakl na 

bis — Witold Gombro­
wicz „Ferydydurka”

22.10 Żniwa 88
22.25 Siadami pierestrojki (8)
22.45 DT — komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.20 Antena „Dwójki”
19.00 Cohen — reportaż
19.30 Polskie koncerty
20.00 „Kogel — magiel”
21.00 Ciężarowcy
21.30 Panorama dnia
21.45 Dalekie a bliskie — 

spotkanie z prof. Jasłu- 
szem Pajewskim

22.10 Biografie „Romanza Fi­
nale” (2)

23.00 Wieczorne wiadomości 
23.05 Piosenka aktorska

WTOREK 1S. VIII.
PROGRAM I

8.50 Domator
9.00 Teleferie Krąg
9.30 Kino teleferii — „Sa­

mochodzik i templariu­
sze” (3)

10.00 DT — wiadomości
10.25 „Złote obrączki" (3) —

serial obyczajowy prod. 
hiszpańskiej

16.50 Program dnia
16.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
17.15 Teleexpress
17.30 ’Telewizyjny film doku­

mentalny

18.20 Flesz — program mu­
zyczny

18.50 Dobranoc
19.00 Kram
19.30 Dziennik
20.00 „Złote obrączki” (3)
21.00 Dzwon z Czarnobyla — 

program dokumentalny
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 Ojczyzna-polszczyzna
19.00 Magazyn 102
19.30 Studio sport
20.00 Muzyczne wizyty — 

Takahiro Sęki (Japonia)
20.45 Leningrad — „Całe nie­

bo, ziemia cała’’ — re­
portaż Tadeusza Kraski

21.00 Kalejdoskop taneczny
21.30 Panorama dnia
21.45 „Piękne dzielnice” (2)
23.10 Wieczorne wiadomości
23.15 Rozmowy intymne

ŚRODA 17. VIII.
PROGRAM 1

8.50 Domator — szkoła dia 
rodziców — gdy dziecko 
boli brzuszek

9.00 Teleferie najmłodszych 
-- „Tato, już lato”

9.30 Kino teleferii „Szagma 
albo zaginione światy” 

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Trzy dni na rozmyśla­

nie” — film kryminalny 
prod, radzieckiej (2)

17.00 Program dnia
1765 Losowanie Express i 

Super Lotka
17.15 Teleexpress
17.30 „Ginąca przyroda” (9) 
18.09 Spotkanie z pisarzem —

dziś — Wasyl Byków
18.35 I-abcratorium — wyda­

nie wakacyjne
18.59 Dobranoc
16.00 K.ilejd skop: My i

świat
19.30 Dziennik
20.00 XXV. Międzynarodowy 

Festiwal Piosenki — So­
pot ’88

21.35 Żniwa »8
23.25 DT — komentarze

PROGRAM II
17.55 Program dnia
18.90 Kronika
18.30 Studio sport — klub 

olimpijczyka
19.00 Màgazyn 102
19.30 Koncert z Żelazowej 

Woli — »a, Kazimierz 
Gierżod

20.00 Program putołicystyczny 
20.39 Studio sport — miting 

lekkoatletyczny Grand 
Prix — Zurich

21.30 Panorama dnia
21.45 „Historia pewnej miłoś­

ci’’ — fiłm fab.
23.10 Wieczorne wiadomości
23.15 Studio sport — miting 

lekkoatletyczny Grand 
Prix — Zurich

CZWARTEK 18. VIII. 
PROGRAM I

8.45 Domator — encyklope­
dia zakopiańska

8.55 Kino teleferii — „Bajka 
o gwiezdnym chłopcu”

10.00 DT — wiadomości
10.10 „Sprawy majora Zema­

na” (7) — serial prod. 
CSRS

17.10 Program dnia
17.15 Teleexpress
17.30 Kinomania
18.25 Za każdy kamień twój 

— wojskowy program 
publicystyczny

18.50 Dobranoc
19.00 Teraz — tygodnik gos­

podarczy
19.30 Dziennik
20.00 XXV. Międzynarodowy 

Festiwal Piosenki — 
Sopot 88 — konkurs o 
Grand Prix festiwalu

>1.30 Pegaz
23.20 DT — komentarze

PROGRAM n
17.55 Program dnia
18.00 Kronika
18.30 ABC... — teleturniej ję­

zykowy
19.00 Piosenki Leo Ferre
19.30 Międzynarodowe zawo­

dy w woltyżerce — 
Zbrosławice (2)

20.00 Stolice krajów socja­
listycznych — Buda­
peszt

21.36 Panorama dnia
21.45 „Wakacje i Madonną” 

film TP
23.10 Wieczorne wiadomości

POZIOMO: 5. zaetęł« się 1 sierpnia, 8. miejscowość nad Odrą 
z wielkimi zakładami nawozów sztucznych, 9. jest zbudowane ■ 
aminokwasów, 12. małe pomieszczenie związane z tradycją zimo­
wych świąt, 13. ma świekrę, 14. dawniejsze określenie knajpy, 
15. tworzy ją otwarty parasol lob spadochron, 17. broń łobusa- 
-pięśeiarra, 19. rezystor, 29. telegram. 23. na niebie z warkoczem, 
25. miasto łub maszyna włókiennicza, 27. np. cermetal lub koka, 
29. sposób, system, 39. kondygnacja, 31. nawałnica, szkwał, 32. 
dziesięć <łni, 33. pracownik pocztowy.

PIONOWO: 1. dokument z PZU, 2. w nim serce, 3. zakład prze­
mysłu skórzanego, 4. porównanie przychodów i rozchodów, 6. tors, 
7. śmierdziel amerykański, 19. wśród nowalijek, 11. ZOO, 16, 
marka długopisów lub środkowy punkt na nieboskłonie, 18. jed­
nostka natężenia prądu, 21. mąż stanu, 22. czołowy przywódca 
państwa lub miasta, 24. samolubstwo, 26. wielogodzinne dyskusje, 
posiedzenie, 29. ukochany Afrodyty, 30. ponęta.

Rozwiązania krzyżówki prosimy przysyłać de 18 RM. WŁĄCZ­
NIE (decyduje data stempla pocztowego).

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI
NR 30—31

POZIOMO: 2. laik. 3. ami, 
4. ogień, 7. szyba, 10. wzór, 
1J. proza. 15. werset, li. ko­
rale, 17. ambicja, Jł. chrom, 
22. zguba. 28. zapas, 26. latar­
nia, 30. kandela, 33. proso, 35. 
Murat. 36. goryl. 37. Prehrba, 
42. Tatra, 45. defekt, 49. Sze­
liga, 50. -dy. 51. zwierzyna, 52. 
szarada. 55. raport, 57. mani­
fest, 60 zmora, 63. ul, 64. A- 
mur, 65. miot. 67. ogar, 70. 
zawór. 71. kort, 72. elekt,

PIONOWO: 1. okaz, 2. li­
piec, 3. arkada. 5. groble. 6. 
emocja, 8. zaraza. 9. biegun, 
10. wykaz, 12. opar. 16. Aram, 
14. Twain, 18. bar. 20. handel, 
21. oceny. 24. akr, 25. skopek, 
26. lama. 2-7. tort,, 28. ruta,

PROPONUJEMY
KINA

ŚWIT godz. 13.46 „Złote 
dziecko” prod. USA. od 1S lat. 
godz. 17.45 i 26.00 „Płutou” 
prod. USA. ad 1» M.

Światowid godz. 15.45 
„Piramida strachu” prod. USA. 
od 
da 
od 
ko 
1«

12 lał. godz. 18 9« „Zdra- 
i zemsta” Drod. chżńekiei.
15 lat. godz. 26.15 „Dziec- 
Rosemary” prod. USA. od 
lat. (pożegnanie z ffflmem).

SFINKS nieczynne (przerwa 
urlopowa).

TEATR LUDOWY
Nieczynny (preaerwa wlo- 

oowa).
NCK

„Bal z myszką” u> nowa 
inicjatywa Nowohuckiego Cen­
trum Kultury. W zamyśle or­
ganizatorów ma to być im­
preza taneczno-rozrywkowa 
dla dorosłych z udziałem no­
wohuckie i kaneli podwórko­
we i ..Paka Zbyeha”. W pro­
gramie znaiduia sie przeboje 
w etylu retro oraz gry f za- 

29. irga, 31. aria, 32. klei’. 33. 
prąd, 34. Olaf, 38. Breza, 3ft. 
liga, 40. gaza, 41. glina, 43. 
targi. 43. tryle. 44. awantura, 
46. Ełk, 47. Elza, 48. Tito. 49. 
system, 53. rym, 54. dur, 56. 
por, 58. nit, 59. FAO, 60. zraz, 
61. oliwa. 62. amorek, 66. «- 
wieś. 68. Gorki, 69. akt.

NAGRODY książkowe *a 
poprawne rozwiązanie krzy­
żówki w 30.—31. numerze 
„Głosu Nowej Huty” wyloso­
wali: Cezary Zamiński, 31-624 
Kraków os. Piastów 25 m 3, 
Władysław Ostrowski, 34-41« 
Rabka ul. Sądecka 3/2, Alicja 
Tiahnybok, 31-839 Kraków oa. 
Kazimierzowskie 4/39.

UWAGA. Nagrody wyślemy 
pocztą.

bawy towarzyskie. Jeśli zain­
teresowanie ta impreza bedzie 
duże, to pierwszy .Bal z mysz­
ką” odbędzie sie 7 września 
br.. a nasteonie w każda śro­
dę w «odŁ 17.30—20.30 w so­
li dyskotekowej NCK.

12 hm o godz. 16.36 w sali 
estradowe i NCK wystani *hór 
■ Irkucka (ZSRR). Poza tvm 
NCK zaprasza dzieci f mło­
dzież do swoiei pracowni kom­
puterowej. Możne też oglądać 
programy telewizji satelitarnej 
i filmy viileo. Czynna iest pra­
cownia model! lata.taeyeh i 
szkutnicza.

Galeria „Centrum” gości 
„Dyplomy ’M”. ezyll wystawę 
prac absolwentów krakowskie) 
ASP. Wystawę można ogląd- 
dać codziennie w godz. 11—18 
w budynku ,.B” NCK.

os.

DOM KULTURY 
„BUDOSTAL”

Dom Kultury „Budostal” w 
;. Złota Jesień zaprasza do­

rosłych na dyskoteki wideo, 
które odbywają sie w piątki, 
soboty i niedziele od eodz. 20.

<jk)
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POGŁOSY KORESPONDENCJA 
WŁASNA

■ y FESTIWAL MUZYKÓW ROCKOWYCH 
w Jarocinie przeszedł już do historii, ale 
z pewnością przez najbliższe tygodnie, 

a nawet miesiące, będzie o tej imprezie dość 
głośno? Dlaczego? Otóż w tajemniczych, okolicz­
nościach doszło do zmiany warty na stanowisku 
dyrektora artystycznego festiwalu. Chociaż nie 
było dużych zastrzeżeń do Marcina Jacobsona, 
osoby numer 1 przed rokiem, tym razem o ar­
tystycznym kształcie Jarocina decydował Leszek 
Windcr. I od razu trzeba powiedzieć, że nie 
tylko nie uniknął ubiegłorocznych błędów, ale 
dodatkowo pozwolił sobie na kolejne wpadki, 
które nie przysporzyły mu popularności. W tym 
roku wydarzenia artystyczne wielkiego kalibru 
można było policzyć na palcach jednej rękę, to 
też bardzo nieprzyjemna niespodzianka. Wiele 
kontrowersji wywołało, przede wszystkim wśród 
dziennikarzy, wpisanie Jarocina w kalendarz 
imprez Ministerstwa Kultury i Sztuki, a także, 
eo prawdopodobnie było tego rezultatem, po­
jawienie się na festiwalu ekip telewizyjnych, 
po raz pierwszy filmujących to, co na scenie, 
a nie to, co poza nią. Można tak narzekać 
jeszcze długo, wróćmy jednak do muzyki.

(RAKOWSKIE KAPELE W CZOŁÓWCE
Jarociński festiwal odbywa się od kilku lat 

na dwóch scenach, w amfiteatrze i na stadio­
nie. Kiedy rok temu występy konkursowe prze­
niesiono do amfiteatru, decyzja ta wzbudziła 
wiele kontrowersji, a ludzie podzieli się na 
dwa obozy. Leszek Wiader chcial prawdopo-

VAVEL UNDERGROUND, czyli drużyna Pytho- 
na, dawne DWIE DOROTKI. Wprawdzie w pier­
wszej dziesiątce zabrakło BOGDANA SOI.AKA 
z Nowej Huty, ale jego występ (byl bis!) bę­
dzie na pewno długo pamiętany. Wyszedł sam 
na scenę i zademonstrował porywającą technikę 
gry na gitarze. „Pogłosy” obiecują baczniej 
przyglądać się temu muzykowi, W sumie dru­
gie, siódme i bodaj szesnaste miejsce krakow­
skich „podmiotów wykonawczych” to spory suk­
ces, chyba największy w historii tej imprezy 
Może więc warto, aby kluby, domy kultury 
i inne placówki w naszym mieście więcej cza­
su i pieniędzy poświęcały dla młodych, nikomu 
jeszcze nieznanych zespołów.

FESTIWAL BEZ GWIAZD?

Jeśli spróbujemy wyliczyć wszystkie znać ka­
pele, które wystąpiły rok temu, to można za­
ryzykować stwierdzenie że tegoroczny festiwal 
był bez gwiazd. Poza tym kilka zespołów (np. 
Armia, Izrael czy Pancerne Rowery) umieszczo­
nych na plakatach nie pojawiło się na scenie. 
Pozostanie to słodką tajemnicą organizatorów, 
a ja sądzę, wiedząc, że ludzie się kochają i nie­
nawidzą, iż lepsze dla takiego festiwalu jest 
dyrektorowanie fachowca-menedżera niż znako­
mitego nawet muzyka. Kika występów przej­
dzie jednak do historii.

Największym wydarzeniem artystycznym Ja­
rocina '88 był koncert Stanisława Sojki w so­
botnim koncercie finałowym. Właściwie to Sta­
siu (tak skandowała jarocińska publiczność) wy-

Jarocin ’88 - smutny festiwal
dobnie rozwiązać problem za pomocą złotego 
środka i zrobił najgorszą rzecz ze wszystkich 
możliwych. Konkurs odbywał się na trzech sce­
nach jednocześnie. Oprócz dwóch wymienionych 
jeszcze na polu namiotowym. Dodatkowym nie­
porozumieniem było jeszcze to, że występy ama­
torów przeplatały się z popisami gwiazd, dzięki 
czemu na przykład jeden zespół grał na sta­
dionie o godz. 16 dla 3—4 tysięcy ludzi, a inny 
oglądało o godz 23 kilkanaście tysięcy fanów. 
A przecież o zwycięstwie w Jarocinie decydują 
głosy publiczności.

Organizatorzy podali, że sprzedano 12034 kar­
netów, a w głosowaniu uczestniczyło 6868 osób. 
Pierwsze miejsce j nagrodę 200 tys. zł zdobył 
zespół ZIEIJINE ŻABKI z Jawora. Prawdopo­
dobnie tradycji stanie się zadość i zespół ten 
podzieli los triumfatorów z lat poprzednich... 
nie robiąc większej kariery. To jednak nie­
uniknione w sytuacji, kiedy nie głosuje się na 
najlepszych, tylko na zespoły z własnego mia­
sta lub okolic. Taka polityka wyrządza im jed-

Fot. KRZYSZTOF KAROLCZYK

nak najczęściej krzywdę, ponieważ muzycy nie 
są przygotowani do poradzenia sobie z sukce­
sem. Takich problemów nic będą mieli CHŁOP­
CY Z PLACU BRONI, którzy zajęli drugie miej­
sce Trzeba to jednak' uznać za pewne niepo­
rozumienie. Zespół występując na scenie nie 
wiedział, że bierze udział w konkursie, prze­
cież odnieśli sukces w Jarocinie rok temu, a ich 
piosenki trafiły na listy przebojów. Organiza­
torzy jednak sami nie wiedzieli, kto startuje 
w konkursie, a kto nie, a Leszek Winder stwier­
dził nawet, że konkursowe szranki obowiązują 
wszystkich, nawet jego Totalna paranoja. W tej 
sytuacji zupełnie zdezorientowana publiczność 
głosowała na swoich ulubieńców. Trzecie miej­
sce zajął heavy metalowy EGZEKUTOR ze 
Szczecina, czwarte punków? DEKRET z Kiele, 
piąte DRAGON, szóste POBIEDA, a siódme

szedł na scenę o czwartej nad ranem w nie­
dzielę. Od pierwszych minut zapanował nad 
publicznością i utrzymał ją w stanie hipnozy 
przez całą godzinę. Cała publiczność siedziała, 
a atmosfera bardziej przypominała filharmonie, 

niż koncert rockowy. Niesamowite wrażenie.' 
Sam Sojka przyznał mi się, że jeszcze nigdy nie 
występował rano, ale to, co pokazał, potrafią 
tylko najwięksi mistrzowie. To byłaby wspa­
niała coda tego koncertu i całego festiwalu, nie­
stety. o godz. 5, kiedy było już jasno na scenię 
pojawiło się Turbo- Pędzący heavy metal był 
jednak ponad siły tysięcy ludzi, przed scena 
pozostała tylko garstka fanów zespołu.

Wspaniała zabawa kojarzyć się musi z dwo­
ma występami Chłopców z Placu Broni. Publi­
czność nie ehciala ich wypuścić ze sceny, śpie­
wając chórem „Ela, straciłaś przyjaciela..." Wła­
ściwie reakcja na Chłopców i może jeszcze na 
T. Love przypominała to. co działo się w Ja­
rocinie dawniej. Bardzo dobre koncerty dały 
jeszcze Klaus Mitffoch i Ziyo. potwierdzając, żę 
trzeba oba zespoły zaliczać do czołówki rocka 
w naszym kraju- Cieszy chyba zwłaszcza odna­
lezienie się po odejściu Lcclia Janerki tego 
pierwszego zespołu.

GOŚCIE ZAGRANICZNI
Po raz pierwszy w Jarocinie wystąpiły ze­

społy z innych krajów, ze Związku Radziec­
kiego, Czechosłowacji, Holandii, Szwecji. Czy 
dobrze to, czy źle? Zdania są podzielone. Tylko 
dwa zespoły pozostawiły po sobie znakomite 
wrażenie. Heavy metalowy Arakain z Czecho­
słowacji mógłby być wzorem dla naszych zwo­
lenników trash metalu. Udowodnił bowiem, że 
wszystko może brzmieć czysto, a uszy nie bolą 
od słuchania Poza tym tzw. ruch sceniczny też 
był mocną stroną kapeli. Bardzo podobał się 
też holenderski No Longer Music, który do 
brzmienia recka amerykańskiego dopasował 
chrześcijańskie teksty. Tei kapeli słuchało sie 
z prawdziwą przyjemnością.

Artystyczną klęskę poniósł zespół Leszka Win- 
dera Bezdomne Psy Winder został wygwizda­
ny. a tłum skandował hasło- „Co zrobiłeś z Ja­
rocinem?” Czyżby była to pierwsza ocena orga­
nizatorskiej pracy dyrektora artystycznego fe­
stiwalu? Na koniec mam propozycję dla sekcji 
imprez NCK. Może warto zorganizować koncert 
„Jarocin w NCK” i przedstawić nowohuckiej 
publiczności kilka zespołów. Trzeba zaprosić 
Zielone Ząbki, bo przecież zwyciężyli, może dla 
porównania zeszłorocznego laureata, czyli Deto­
nator BN, a na pewno warto pokazać takie ka­
pele jak: Chłopcy z Placu Broni, Wielkanoc 
(faworyt dziennikarzy akredytowanych przy fe­
stiwalu), Dekret, Vavcl Underground.

Jacek KRĄG
PS Rozstrzygnięcie ,fOTO-QUl7.U POGŁO­

SÓW” było na str. 2 w 27 numerze „GNH” z 
1 lipca br. To informacja dla tych, którzy prze­
oczyli to rozstrzygnięcie Ja biję się w pierś, 
ponieważ nie znalazło się ono w „Pogłosach” 
ale wspólnie z rozwiązaniami innych konkur­
sów. Jednocześnie informuję, że BOŻENA SA­
MEK (os. Strusia 9) ma do odebrania w re­
dakcji kasety.

STR. 10

filówmf PO PÓLKU
Jaka jest poprawna forma nazwy mieszkańca Hiszpanii! 

Hiszpan czy Hiszpanio?
Oczywiście HISZPAN. Przyczyną, która sprawia, iż coraz 

bardziej rozpowszechnia się błędna formą Hiszpanio, jest 
analogia do form: Amerykanin, Rosjanin (a także mieszczanin, 
chrześcijanin, warszawianin, krakowianin), które sa poprawne, 
Cały błąd powstał jednak „za pośrednictwem” liczby mnogiej. 
Otóż występuje tam w mianowniku forma Hiszpanie, a przy­
padkowo podobnie brzmią zakończenia rzeczowników będących 
nazwami innych narodów, np. Amerykanie, Rosjanie. Ponieważ 
zaś liczba pojedyncza od tamtych nazw ma postać Ameryka­
nin, Rosjanin, podobnie zaczęto błędnie mówić Hiszpanie.

Teraz o innej kwestii: o odmianie wyrazu hrabia. Rzeczywi­
ście nie jest ona łatwa. Rzeczownik ten częściowo odmienia się 
jak przymiotnik, częściowo zaś jak rzeczownik. Do 
form przymiotnikowych należą: dopełniacz (i biernik) hrabiego, 
celownik hrabiemu. Do rzeczownikowych: mianownik hrabia, 
narzędnik łtrabią, miejscownik o hrabi i wołacz hrabio! Zdar 
rza się jednak dość często, iż pod wpływem form przymiotniko­
wych hrabiego, hrabiemu oojawiaja się w narzędniku i miejscom 
wniku błędne formy; z hrabim, o hrabim, a tymczasem 
jedynie poprawne są: z hrabia i o hrabi.

Nieco podobna sytuacja przy odmianie jest z drugim wyra­
zem — sędzia. On także ma odmianę rzcczownikowo-przymiot- 
nikową. Oto poprawny wzorzec deklinacyjny: M. sędzia, D. sę­
dziego (przestrz. sędzi), C. sędziemu (przestrz. sędzi), B. 
sędziego (przestrz. sędzię). N sędzią (przestrz. sędzi m). 
Ms. o sędzi (przestrz. o sędzi m),. Jeżeli tę funkcję w są­
downictwie sprawuje kobieta, należy o niej mówić również, 
sędzia, a nie sędzina (tym drugim terminem nazy­
wa się żonę sędziego) i odmieniać: D. sędzi Piotrow ­
skiej C. sędzi Piotrowskiej. B. sędzię Piotrowską, N. sędzią 
Piotrowską Ms. o sędzi Piotrowskiej.

Maciej MALINOWSKI

Ten odcinek oparty na dużej publikacji w „Tempo Medical” 
polecam zarówno młodym dziewczętom, jak i panom, którzy nie 
chcą mieć wyrzutów sumienia z powodu groźnych skutków nie­
pożądanej ciąży. Jak wiadomo 81 proc, kobiet na świecie źle 
znosi ciążę w pierwszym okresie, doznając groźnych dla zdro­
wia i psychiki załamań, które często dają znać o sobie także 
w późniejszym okresie. Są to zazwyczaj symptomy zaburzeń 
na tle psychicznym, trudne do wyleczenia.

Już w pierwszym okresie ciąży kobieta musi świadomie do­
stosować się do nowej sytuacji. Zdarza się często, że kobiety 
w tym czasie popadają w konflikt z otoczeniem, powodowane 
strachem o swój stan i niewiadomą, czy uda im się utrzymać 
ciążę do końca. Decyduje w tym wypadku obawa, przed bólem 
i samym porodem. Najbardziej niebezpieczny to okres dla nie­
zamężnej panny pozbawionej zwykłej opieki mężczyzny, matki 
lub innej osoby dorosłej.

W dalszej kolejności o nastawieniu i przystosowaniu do ciąży 
decydują kolejne wizyty u lekarza. Najważniejsze są składane 
pomiędzy 10 a 12 tygodniem ciąży oraz pomiędzy 14 a 20 ty­
godniem.

Również niebezpiecznym aspektem jest towarzyszący młodej 
kobiecie strach. Pomocna jest w tym wypadku szczera rozmowa 
z ginekologiem lub innym doświadczonym lekarzem. Strach 
pomoże opanować również dobrze starsza doświadczona koleżan-

CIĄZ.A
ka lub położna. Gdy jednak okaże się, że rozmowy niewiele 
dały, trzeba udać się po poradę do psychiatry, w żadnym razie 
nie sięgać po leki czy inne preparaty aplikowane osobom cier­
piącym na lęki lub depresje, bez zasięgania w tej sprawie opinii 
specjalisty. Psychika ciężarnej kobiety, u której na dodatek cią­
ża nic przebiega normalnie, zagrożona jest w dwujnasób. Towa­
rzyszące w pierwszym okresie ciąży wymioty powodują róż­
nego typu reakcje.

Amerykańska statystyka, którą cytuje „Tempo Medical” do­
wodzi, że 10 proc. Amerykanek w okresie do 25 roku życia do­
maga się przerwania ciąży,'a 25 proc, z nich z tej metody ko­
rzysta. Dzieje się tak z powodu napięć psychicznych, któryćh 
mało doświadczone życiowo kobiety nie są w stanie wytrzymać. 
Dalsze 38 proc, kobiet — według badań amerykańskich — bar­
dzo źle znosi ciążę w pierwszych 6 tygodniach i w 4 miesiącu.

Okazuje się więc, że z psychologicznego punktu widzenia spo­
ro jest w tym wypadku do zrobienia, mimo że w ostatnich la­
tach uczyniono w tej dziedzinie istotny postęp. Pytanie podsta­
wowe brzmi — jak pomóc przerażonej kobiecie? Co zrobić, żebv 
ją do ciąży przekonać? Jakich użyć „nacisków” żeby pomóc jej 
przełamać strach? Okazuje się. że najbardziej skuteczne w tym 
wypadku sa stosunki partnerskie miedzy kobietą a mężczyzna, 
i od nich właśnie najwięcej zależy. Od momentu jak mężczy­
zna reaguje na wiadomość o ciąży i w jaki sposób będzie starał 
się pomóc. To męskie wsparcie, odpowiednie podejście, zrozu­
mienie, w okresie pierwszych 16 tygodni ma często wpływ roz­
strzygający. Dużo również zależy od innych czynników, takich 
jak świadomość, wychowani»-^’iedza. normy etyczne i moralne 
stosunek do świata czy do religii. Wiele też zależy od sposobu 
podejścia lekarza. Badania dowodzą, że najtrudniej znoszą ciąże 
młode kobiety żyjące w trudnych warunkach materialnych. Pod­
czas gdy o wicie łagodniej przystosowują się do niej kobiety sa­
modzielne • finansowo niezależne, które będą w stanie swoje 
dziecko wrehować. Najbardziej zagrożone są 17—19-letnie dziew­
czyny. Właśnie spośród nich — podaje „Tempo Medical” aż 
87 proc, obawia się konsekwencji finansowych i dąży do usunię­
cia ciąży, prowadząc w ten sposób do niepłodności na całe życie. 
73 proc, kobiet z tej grupy unika nawet kontaktu z lekarzem 
korzystając często z groźnych dla ich życia kuracji i nasiadówek. 
które również prowadzą do niepłodności.

Żeby więc nie dopuścić do przedwczesnej ciąży — zamiast mło­
dą dziewczynę narażać na załamania, depresje lub bezpłodność, 
lepiej będzie ją w porę uświadomić.

= Wasz DORADCA
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iPOTu iPCHu iPOTC
jki 1ĘKNA, słoneczna pogoda, atrakcje przygotowane przez 
U klub «Ma kibiców przed meczem i po jege zakończeniu, 
■ m. in. konkurs na odęadnięeie wynik«, strzelanie karnych 

bramkarzowi „hutników", pożegnanie Macieja Śmiałka, który 
wrócił do Garbarni, i koronacja najlepszego piłkarza ubiegłego 
eezonu w klasyfikacji „Głosu Nowej Huty” Włodzimierza Kwiat­
kowskiego, wreszeie to. na co wszysey cackali — zwycięstwo 
nuwohucian (historyczne) nad groźną Resovią 1—0. Udana była 
inauguracja nowego ligowego sezonu piłkarskiego na Suchych 
Śliwach. Mimo iż mecz odbył się w nietypowym terminie — 
•we wtorek, ze względu na wypożyczenie stadionu na 3-dniowe 
obrady Świadkom Jehowy (termin był już ustalony na początku 
roku, kiedy nieznany był jeszcze terminarz nowych rozgrywek) 
— na trybunach zasiadło blisko 2 tysiące stęsknionych za fut­
bolem sympatyków hutniczej jedenastki (zważywczy na sezon 
wakacyjno-urlopowy nie była to liczba mała). Z pewnością nie 
żałowali oni decyzji przyjścia na stadion. Jak na początek roz­

MIMO TO KTBICE ŚREDNIO ZADOWOLENI

Resovia (nareszcie) 
pokonana!

grywek mecz mógł się pwdobać, 
hutnicy śmielej zaatakowali.

Przed rozpoczęciem spotka- 
■ia w wielu rozmowach do­
minował jeden temat: jak 
zaprezentuje się Hutnik pod 
wodzą nowego trenera Andrze­
ja Bielendy 1 po niewielkich 
korektach w składzie, jaki 
styl będzie demonstrował i na 
co można liczyć w jego wy­
konaniu w obecnych rozgryw­
kach? Po końcowym gwizdku 
«sędziego widzowie podzielili 
się na dwa obozy: malkonten­
ci twierdzili, iż jak na razie

PRZED wtorkowym me­
czem kierownictwo klubu 
uroczyście pożegnało Ma­
cieja ŚMIAŁKA, który po 
okresie paru lat gry w Hut­
niku powrócił do Garba -ni. 
Okolicznościowy puchar i 
kwiaty wręczyli piłkarzowi 
szef wyszkolenia Zbigniew 
Koźmiński i kierownik sekcji 
Jozef Nowak. Drugim mi­
łym akcentem była korona­
cja najlepszego piłkarza Hut­
nika ubiegłego sezonu Wło­
dzimierza KWIATKOWSKIE­
GO. W klasyfikacji naszej 
gazety (opiera się ona na 
takich samych zasadach jak 
w katowickim „Sporcie”) wy­
grał on zdecydowanie, uzy­
skując w 30 meczach 161 
punktów. Specjalny adres 
gratulacyjny i puchar wrę­
czył laureatowi redaktor na­
czelny „GNH” Sławomir Pio- 
tnyk. W nagrodę „Kwiatek” 
muaiai zmierzyć się ok® w 
oko z kibicami, czyli bronić 
.jedenastki”. „Pojedynek” 
zakończył się remisowo, ale 
kilka strzałów było przedniej 
marki!

PRZESZŁO «00 osób wzięło 
udział w konkursie na od­
gadnięcie wyniku meczu. 
Spośród 41 osób typujących 
1—• dla Hutnika najwięcej 
szczęścia w losowaniu miał 
Tadeusz duszek junior. 
Wspólnie z tatą wypełnił 
trzy kupony, ale sam posta­
wił na Hutnika, że wygra 
jedną bramką. W nagrodę 
otrzymał skórzaną piłkę. 
Inni szczęśliwcy musieli za­
dowolić się proporczykami. 

wezegółnie w łl połowie, kiedy

w grze Hutniku nihil nevi, 
zespół gra po staremu, tan. 
wolne, statycznie, nie ma kto 
przeprowadzić szybkich, skład­
nych akcji, brakuje napastni­
ków z prawdziwego zdarzenia. 
Optymiści dostrzegli jednak 
symptomy zmian, np. upor­
czywą walkę przez eałe 90 
minut, ambicję, zaangażowa­
nie. chęć gry. Nie ukrywam, 
iż opowiadam się za stanowi­
skiem tych drugich.. Spróbuję 
to uzasadnić.

Zacznijmy od tego, że ry­
walem naszych piłkarzy był 
silny zespół Resovii, w dodat­
ku bardzo niewygodny. a 
którym nie wygrali oni od... 
kilku lat. Już zatem samo po­
konanie go nawet w naj­
skromniejszych rozmiarach 
trzeba uznać za spory sukces 
Gierka i kolegów. Nie ma co 
ukrywać, ¡ż obawy o końco­
wy wynik były tym Miększe, 
iż w pierwszej kolejce rze­
szowianie gładko. za 8 
punkty, wygrali u siebie z 
Avią Świdnik, zbierając za­
służenie dobre recenzje. Na­
leżało więc zrobić wszystko 
(długo głowili się nad t) m 
trenerzy Bielenda i Łach) by 
maksymalnie „zabezpieczyć” 
się na okoliczność potażki 
Sporym „bankiem informacji” 
okazał się sfilmowany na 
wideo film z meczu Resovia 
— Arka. Wynikło z tej obser­
wacji jedno: trzeba było tak 
ustalić skład, by do maksi­
mum zneutralizować atuty 
rzeszowian (grę z kontry), wy­
myślić coś, co okazałoby się 
skuteczne w grze ofensywnej 
(czasem w rzeszowskiej obro­
nie gra 8 zawodników), wresz­
cie psychicznie nastawić za­
wodników (by grali bez kom­
pleksu). Kiedy okazało się. iż 
największe niebezpieczeństwo 
grozić będzie hutnikom z pra­
wej strony rzeszowian. na 
lewej obronie wystąpił W»- 
lanhiewiez, a przed nim na 
lewej pomocy Bolek — piłka­
rze dobrze wyszkoleni tech­
nicznie. silni, wybiegani, am­
bitni. Całą taktykę podporząd­
kowano zneutralizowaniu ofen­
sywnych poezynań zawodni­
ków Resovii już w środkowej 

strefie, tak by nie mogli oni 
rozpocząć Kontrataków. Uważ­
ny kibic mógł już po kilku­
nastu minutach zauważyć, iż 
wszyscy piłkarze w czerwono- 
-żółtych koszulkach w pasy 
(czyli hutnicy) nie dopuszcza­
li <lo głosu przede wszystkim 
Janickiego, najlepszego roz­
grywającego Rcsovii z nume­
rem 8 na koszulce. Nie naj­
gorzej poczynali sobie kry­
tykowani ostatnio obroń­
cy i na dobra sora- 
wę tylko raz (tuż przed przer­
wą) bramkarz Kwiatkowski 
znalazł się w opałach, ale 
ładną robinsonadą zażegnał 
niebezpieczeństwo. Zatem za 
pierwszą połowę nie można 
był« mieć pretensji da hutni­
ków • realizowanie destruk­
cyjnych “założeń trenerów. 
Gorzej przedstawiała się spra­
wa z grą ofensywną Tu 
trzeba zgłosić przede wszyst-

Fot. Wojciech JASZCZUR

kim pretensję pod adresem II 
linii. Nie wywiązał się z za­
dania dyrygowania grą kole­
gów Jacek Gierek, choć bar­
dzo się starał (grał z kontuzją 
stopy) i w pierwszej połowie 
chciał sam przesądzić o wy­
niku meczu, dwukrotnie strze­
lając zaskakująco z kilkuna­
stu metrów. Miał jednak spo­
ro kłopotu z dokładnym ro­
zegraniem akcji, a to głównie 
dlatego, iż Resovia grała 
wwnocnioną linią obrony, co 
wystarczyło, by wszyscy hut­
nicy (ci grając;- ofensywnie) 
bylj pokryci. W tej sytuacji 
na nic zdawały się indywi­
dualne ataki Tyrki, Kasztela­
na czy Góry. Trzeba było 
raczej myśleć o zaskakującym 
rozciągnięciu akcji skrzydłami 
i szukaniu szczęścia w to- 
środkowaniacb na :»le kar­
ne. Niestety nie od dziś wia­
domo. iż Hutnikowi brakuje 
napastników. Desygnowany 
ostatnio do tej for aacji z 
racji nieszablonowego dry- 
blingu Kraczkiewicz niewiele 
zdziałał, gdyż znajd ije się w 
słabej formie (nie przepraco­
wał obozu w Zakopanem? Z 
kolei Kasztelan, co do które 
go wielu kib.ców zginza pre­
tensje, nigdy nie był rasowym 
snajperem, „łowcą” bramek. 
Zwykle ma on za zadanie 
rozrywanie obrony rywala, 
szarpanie w przodzie i wy­
pracowywanie czystych po­
zycji kolegom. Moim zdaniem 
we wtorek „Kaban” był po­
żyteczny, szybszy niż dawniej, 
mądrzej grający. Jeśli można 
więc mieć pretensje do hutni­
ków. to dotyczy to w pierw­
szej kolejności słabej gry 
ofensywnej zespołu. Uwa­
żam. ¡ż jest to główny powód, 
dla którego Hutnik nie wy­
grywa wyżej niż 1—0 czy 
2—1.

Trenerzy mają świadomość 
mankamentów drużyny. Bo­
leją nad słabą postawą po­
mocników w grze ofensywnej, 
mają też czasem pretensje o 
niefrasobliwość do obrońców, 
którzy przez długi okres po­
trafią grać bezbłędnie, a póź­
niej przytrafia im się jeden 
czy drugi kiks (jak Walankie- 
wiczowi, który w II połowie 
wyłożył piłkę na 1« metrów 
rzeszowianinowi), i meszczęśde 
gotowe. Szukają też różaycn 
rozwiązań w napadzie. Kiedy 
niewiele wychodziło z ofen­
sywnych poczynań hutników

W. KWIATKOWSKI — «»j- 
lepszy piłkarz Hutnika ab. m- 
zonu. 

w I połowie, a kiedy ckasiłe 
s'ę, iż rzeszowianie są mniej 
groźni w kontratakach vpiś­
cili oni do gry Waligórę (nie 
stać go jeszcze na występ od 
początku meczu) za Tyrkę. a 
Kraeskiewieza przesunęli de 
XI linii. Niektórzy trenerzy nie 
kwapiliby się na takie pociąg­
nięcie już po I połowic Wy­
rek brzmią! przecież 6—«. Bie­
lenda i Łach chcieli jednak 
coś zmienić w grze swojege 
zespołu, żeby sięgnął po ł 
punkty. I udało się. Waligóra 
wyraźnie wzmocnił F Imię 
drużyny, kilkakrotnie udanie 
przedostał się w pobliże bram­
ki rywali. Był nawet bliski 
wpisania się na lieię strzel­
ców. Swoją dobrą grą „po­
budził” do większego wysiłku 
kolegów i w ciągu 20 minut 
Hutnik osiągnął przewagę. 
Nieoczekiwanie jednak wsku­
tek nonszalancji Walankiewi- 
cza mogło dojść do tragedii 
(sytuacja z 01 min.) Na 
szczęście w pełni sic sretebi- 
litował w 70 min. Po okresie 
wyraźnie lepszej gry gospoda- 
rzy Gierek idealnie dośrodko­
wa! z rzutu rożnego na tzw. 
pierwszy słupek wprost na 
głowę nadbiegającego „Wali”, 
który pięknie wyskakując w 
górę idealnie trafił w piłkę i 
strzelił nie do obrony. Jak 
zdradził po meczu Gierek, na 
treningach właśnie na roze­
granie tego stałego fragmen­
tu gry poświęcali ostatnio 
sporo czasu. Sowicie się opła­
ciło.

Na pewno po obejrzeniu 
pierwszego spotkania piłkarzy 
Hutnika w obecnych rozgryw­
kach trudno wydawać jakieś 
jednoznaczne opinie o ich grze, 
o szansach, aspiracjach. Na­
stępne mecze, w tym już naj­
bliższy w sobotę, o godz. 1'1, 
w Świdnika z Anią, przynio­
są więcej argumentów do 
dyskusji pomiędzy.» malkon­
tentami a optymistami, (mm)

HUTNIK - RESOVIA 
!_0 (8-0)

Bramkę zdobył w W min. 
Walankiewiea.

Sędziował P. Ważny z Po­
znania — słabo. Widzów oir. 
2 tysięcy.

Hutnik: Kwiatkowski 8 - 
Kowalik 5, Wesołowski (, 
Kot 5, Walankiewioa 5 —
Tyrka 3 (od « min Wali­
góra 4), Góra 5, Gierek 5 (cd 
82 min. Węgrzyn, nie Si as.), 
Bolek 5 — Kraezkiewieo 4, 
Kasztelan 5.

W NAGRODĘ 8. MIEJSCE W MP

Lekkoatleci walczyli jak umieli
PRZED tygodniem w Lubli­

nie odbył się II rzut I ligi 
lekkoatletycznej. Po raz 

pierwszy w historii klubu do 
finałowej rozgrywki o mi­
strzowski tytuł zakwalifiko­
wała się drużyna Hutnika, 
której przyszło stawić czoła 
takim znanym i uznanym klu­
bom, jak Legia Warszawa, 
Górnik Zabrze, AZS Wrocław 
czy Start Lublin. Na starcie 
zobaczyliśmy wielu bardzo do­
brych polskich lekkoatletów, 
m. in. rekordzistę Europy 
(10.00) na 100 m Mariana Wo- 
ronina z Legii, skoczka w 
wzwyż Jacka Wszołę z AZS-u 
Warszawa czy sprinterkę Ewę 
Kasprzyk z Olimpii Poznań. 
Tym razem 32 drużynowe mi­
strzostwa Polski stały na nie­
złym poziomic. Zbliżające się 

igrzyska olimpijskie w Seulu 
zdopingowały wielu czołowych 
zawodników, którzy osiągnęli 
kilka bardzo dobrych rezulta­
tów. Np. w skoku w dal pań 
Agata Kaczmarek z Legii u- 
stanowiła rekord Polski uzy­
skując 6,92 m, a w chodzie na 
10 km Zdzisław Sztapkin z 
Olimpii Poznań poprawił swój 
własny rekord kraju (39:48.54). 
Na wysokim poziomie stał 
konkurs skoku wzwyż. Zwy­
ciężył Krzysztof Krawczyk z 
AZS-u Wrocław osiągając wy­
nik 2,32 m, wyprzedzając 
wiecznie młodego Wszołę o 
6 cm. Ostatecznie zespołowo 
sukces odniosła Legia Wars ja­
wa wyprzedzając przeszło 50 
punktami AZS Wrocław i >60 
Start Lublin. Hutnik zajął 
ostatecznie 8 miejsce, będąc 

zaledwie o 6,5 punktu ad 
AZS-u Warszawa, który zajął 
7 lokatę, (gdyby nie kontuzje 
w trakcie zawodów E. Barana 
i D. Krakowiaka mogło być 
lepiej). Jest to najlepsze miej­
sce uzyskane przez nowohucki 
klub w historii występów w 
ekstraklasie (w roku ubiegłym 
Hutnik był 11). Najlepiej w 
naszym zespole wypadli: Ma- 
rinsz TOMASZEWSKI który 
wygrał rzut młotem uzyskując 
rezultat 73,46 m, Robert KSE- 
NIAK, zwyciężając w biegu na 
400 m w czasie 47,67. Janina 
NIŻNIK — była pierwsza w 
rzucie dyskiem, 47,66 oraz 
żeńska sztafeta 4x400 m: A. 
LISTKIEWICZ, K. WNUK, I. 
WAWRZEN i R. SOSIN — 
czas 3:41.88.

Dobrze spisali się także W. 

Filek, który zajął drugie miej­
sce w rzucie młotem (70,42), i 
M. Burcz, który uzyskał taką 
samą lokatę w biegu na 3 km 
z przeszkodami (8:52.50).

Zwycięstwa indywidualne 
oczywiście cieszą, ale trudno 
nie pokusić się w tym miejscu 
o refleksję, iż akurat w tych 
konkurencjach, w których 
zwyciężyli przedstawiciele 
Hutnika, nie było zbyt wiel­
kiej... konkurencji. Przykłado­
wo aktualny mistrz kraju Ma­
riusz Tomaszewski nie musiai 
się zbytnio wysilać, by wygrać 
rzut młotem rezultatem 73,46. 
Był to jednak wynik o kilka 
dobrych metrów gorszy od re­
kordu Polski (80,18 m). Z ko­
lei zaledwie 47 metrów rzuci­
ła dyskiem Janina Niżnik i to 
wystarczyło jej do zwycię­
stwa (wynik jednak słabiutki).

Zawody na tak wysokim 
szczeblu stały się też okazją 
do sprawdzianu dla młodych 
zawodniczek i zawodników. 
Próbę tę wykorzystali oni w 
pełni, poprawiając swe rekor­
dy życiowe. W skoku w dal 
M. Kobędza skoczyła 5,90 m, 

w biegu na 200 m M. Bator u- 
zyskała czas 25,16, 100 m Ł 
Zwolińska przebiegła w cza­
sie 12,44, a A. Małek w czasie 
12,69 , wreszcie w biegu na 80« 
m K. Budzyń osiągnęła rezul­
tat 1:54.38

eneralnie oceniając trze­
ba pochwalić naszą pier­
wszoligową drużynę, ii 

nawiązała walkę z najlepszymi 
i ostatecznie uplasowała się 
na wysokim miejscu w mi­
strzostwach kraju. Aby jed­
nak myśleć w przyszłości o a- 
wansie do krajowej czołówki, 
niezbędne jest wzmocnienie 
zespołu 3—4 klasowymi za­
wodnikami. (mm)

P S Kolejnym sprawdzia­
nem formy lekkoatletów Hut­
nika są rozpoczęte dzisiaj w 
Grudziądzu indywidualne mi­
strzostwa Polski, które po­
trwają do niedzieli. Mistrzow­
skiego tytułu broni młociarz 
Mariusz Tomaszewski (drugi 
mistrz Piotr Kurek na 1500 m 
jest kontuzjowany). Trenerzy 
liczą też na dobre wyniki 
sztafety żeńskiej 4X400 ni.
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Andriejowi 
OGARKOWI

lam. os. Centrum B 
1/100

kochanemu mężowi w 
rocznice ślubu dużo 
szczęścia. »pełnienia 
wszystkich marzeń oraz 
dużo uśmiechu na co 
dzień życzy

DANUTA

Marli i Stanisławowi
KRZYSIAKOM

nm, os.
Dąbrowszczaków 1« /*8 
z okazji S3-lecia Doży­
cia małżeńskiego. dużo 
zdrowia, wiele radości 
w życiu rodzinnym, ta- 
mych Dogodnych dni na 
dalsze lata oraz docze­
kania złotych rodów 
życzy

KUZYNKA HANKA 
Z RODZINĄ

Z kroniki milicyjnej
Wikacyjne, kawiarniane spotkanie w „Kokosance” 

kilka dni temu było dla kilku mieszkańców Nowej 
Huty' okazją do poprawienia samopoczucia pitym 

spod stolika--alkoholem. Dwudziestoletni Artur K. wraz ze 
swoją rówieśniczką Barbarą S. przyjemnie spędzali czas, a 
po zamknięciu lokalu zgodnie stwierdzili, że kontynuacją 
tego miłego, letniego wieczora byłaby ze wszech miar pożą­
dana. I tak w kilka minut później, około godziny 23 oboje 
trafili do osiemnastoletniego . Macieja O„ ucznia hutniczej 
szkoły zawodowej. Na stole, a jakże, pojawiła sie „dyżur­
na” butelka wódici. a po pewnym czasie cała trójka będąca 
w szampańskim nastroju, wyraziła ochotę na małą prze­
kąskę. Okazało sie jednak, że kuchenna spiżarnia t lodów­
ka kryją w swoich wnętrzach sporą gamę produktów żyw­
nościowych wyłączając ten podstawowy, czyli pieczywo. 
Ponieważ godzina była dość późna, mocno zgłodniali ucze­
stnicy wakacyjnego party postanowili odwiedzić sklep noc­
ny w os. Teatralnym.

Śmiejmy się z głupich, choć i przewielebnych.
Ignacy Krasicki („MONACHOMACniA”, Pieśń piąta)
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1 Skąd oochodai ten er- 
tat:
„A kto ehee rozkoezy 

użyć. 
Niech l<Me w wojence 

służyć! 
Na wojence tak to 

ładnie.
Kiedy ułan ■ konia

snadnie. (...) 
Śpij, kolego. a w tym 

grobie 
Niech sic Polska przyśni 

tobie.

JTa^crcffif
1 Co to jest aJembik?
3 ...na wieki. wieków 

amen. Co to maezy?
4 Biesie alę, bisić sie — 

to wyrazy przestarzałe. 
Czym dzisiaj można i« 
zastąpić?

» Kogo nazywamy cerbe­
rem?

• Bardzo popularny obec­
nie na świecie brytyjski 
piosenkarz odnosi wiel­
kie sukcesy, ale ukry­
wając sie pod pseudo­
nimem: Georgio» Ky- 
riacou Panaylotou. Przez 
przyjaciół nazywany 

jest Stawrosem. Kto to 
taki?

T Co łączy olimpiady z 
Olimpem?

8 Jakiej płci jest ameba?
9 Tle wynosi pierwiastek 

kwadratowy te 169?
10 Ile powinna wynosić 

trwałość zapachu do­
brych perfum?

11 Marymont to dzielnica 
Warszawy. Skąd pocho­
dzi ta nazwa?

KAZIMIERA IŁŁAKOWICZÓWNA
.PORrRETY IMION"

Zuzanna
Twarz — różana, włosy puszyste, pod czarną 

wstążką taftową jeszcze bardziej blond; 
dołeczki w łokciach, plecach i policzkach, 

cieniutkie kostki, nie wiadomo »kąd 
Na eo dzień — czarna suknia, gładka, surowa.

w niedzielą — mnóstwo barw i broszek.
i ritiszek 

Nie wiadomo — kiedy ładniejsza. Lecz nikogo 
tak jak jej nie zdobi biały fartuszek 

Każdy by przysiągł, że płocha, zalotna, że zmienia 
kochanków jak rękawiczki: 

łakome żądze gonią., gdziekolwiek wionie przelotny 
cieii jej spódniczki 

Przejść ulicą nie może nieboże, by nie słyszeć słów 
gorszych niż brząkanie pieniędzy, 

i każdy myśli, gdy przelata jak motyl, że i na 
niego kolej przyjdzie później czy prędzej 

To złuda na kształt motylej.., Zuzia nigdy nie 
stąpnie źle i dojdzie czysta jak kwiat do ołtarz* 
i przetworzy się z dzieweczki w grubą, opasłą żonę, 

jak motyl się w.poczwarkę przetwarza

pyżzo- i? ouvmzvu vtuaiuit fal 
po »lujopi fatu?o¿ t{flpi>łvd u»p?g n??iąod m 
‘Vismui HmjoĄo Cat <n aiqos vívmopnqz łnty.»isfij. 
-»W ouomz aiu-iDinclod ‘mtsaiqo$ ozanuizp^ vu 
-VIH łtizitejzsnauiuf nu opotu v}n.nouvd aospj <n 
ot IIAX M 'fíJ’t’M azzędzm. tjflza • „luOUiPunw” 
n^snaunif od oj juo-uzdxü/v Tl ■(Cauniu}a<nvq 
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njnuiMf nmoa^o^t (a'fwuvf.w?azj,na vórjaj, i apu 
-ziopaf m — bts tpsm ‘atzpbq
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„Mistrz" kierownicy ucieka!
Gdy prseChQd2ili «e nieco miękkich nogach obok jednego 

x bloków w os. Słonecznym, obu młodzieńcom spodobała, 
sie zaparkowana tam toyota. Wyrób znanej japońskiej fir­
my samochodowej. która, tak rozsławiają ostatnio nasze ro­
dzime „miski”, podziałał bardzo dopingująco na psychikę 
młodych ludzi, którzy swe nieosiągalne zdawałoby sie 
marzenia motoryzacyjne postanowili natychmiast zrealizo­
wać. Było to o tyle łatwe, że klucz do... mieszkania jedne­
go t nich pasował idealnie do samochodu. W kilka minut 
później cała trójka wygodnie rozparta na miękkich siedze­
niach oddała sie rozkoszom nocnej przejażdżki. Najpierw 
za kierownica posiadł Artur K„ którego po pewnym czasie 
zmienił Maciej O. Ponieważ wypity alkohol dodał mu 
sporo animuszu i poczucia doskonałych umiejętności rajdo­
wych. « przed oczyma stanęły mu wspaniałe sekwencje sa­
mochodowych pościgów e amerykańskich filmów, miody 
automobilista nie baczac na przepisy drogowe pomknął 
wstęga nowohuckich ulw. Niestety, nie opodal Ronda Ko- 
cmyrzowskłego załogę patrolującego dzielnice radiowozu 
mocno zaintrygował jadący szybko t na dodatek zygza­
kiem samochód Chcąc go zatrzymać funkcjonariusze ruszyli 
za nim. Toyota zaczęła jechać coraz szybciej a zastawiona 
parkującymi samochodami al. Róż okazała sie dla Macie­
ja O arterią zbyt ciasną, jak na jego umiejętności. Gwałto­
wne manewry kierownicą. pisk opon t po chwili... rozpę­
dzone auto z impetem uderzyło w stojącego na poboczu 
malucha, który z kolei wyładował na bagażniku zaparko­
wanej przed nim „wołgi”.

Zniszczenia wynikłe z nocnej przejażdżki oszacowano 
wstępnie na kilkaset tysięcy złotych, szczególnie u- 
szkodzany jest fiat l26p, którego karoseria nadają się 

praktycznie do wymiany. W Kraju Rad i Kraju Wiśni bla­
cho użyta do produkcji samochodów zdaje sie jak widać 
mieć lepszą wytrzymałość na wyczyny pijanych, domoro­
słych automobilistów. Obecnie obu młodzieńcom zarzuca sie 
zabór w celu krótkotrwałego użycia pojazdu mechaniczne­
go, e. niefortunnemu kierowcy dodatkowo naruszeni” za­
sad bezpieczeństwa drogowego i spowodowanie szkód ma­
terialnych. (MARK)

(
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— Jak u was « bezpieczeń- 
stwem i higieną pracy?

— 7. bezpieczeństwem pra­
cy kiepsko, za to z higieną 
świetnie, wszyscy od tego u- 
mywają ręce...

*
Milicjant zatrzymuje ta 

skrzyżowaniem samochód pro­
wadzony przez młodą kobietą:

— Nie widziała pani czer­
wonego światła?

— Światło widaialam, tylko 
pana nie—

*■
W barze rozmawiają dwaj 

kcHedzy. Jeden z •roibh mówi 
do drugiego:

— Czy wiesz, jaką ilość 
wódki może wypić Kazik?

— Każdą, jaką go poczęstu­
ją ■

*
Nie rozumiem, jak w ciągu 

jednego dnia mogłeś zrobić ty­
le głupstw?
- Bo ja wcześma wstaję.

*
Starsza pani potrącona zo­

stała (na szczęście lekko) przez 
motocyklistę. Odwraca się i 
mówi z wściekłością:

— Pan jest chuliganem'.
Młodzieniec mocno - zaciska 

zęby t rzuca na damę spoza 
okularów tzw niedobre spoj­
rzenie.

Wid.ząe to paniusia doda je:
— Proszę nie tracić czasu 

na odpowiedź, bo ja i tak je­
stem głucha...

*
Dzriadka Januarego zaczepił 

pewnego razu pod kościołem 
sołtys:

— January, wyście człek 
światowy, to pewnie mć wy­
tłumaczycie, kto to jest pesy­
mista?

— Pesymista, sołtysie, to ta­
ki człowiek, który nie chce

wydoić krowy, bo się boi; że 
mleko już skwaśniało...

*
Podczas ćwiczeń na Akade­

mii Medycznej prowadzący 
zajęcia asystent zadaje studen­
tom pytanie:

HUMOR
— Czy wiecie, dlaczego jest 

tak dużo mrówek?
— Nie!
— Ponieważ jeszcze nie wy­

naleziono takich małych śro- 
deczków antykoncepcyjnych.*

Górnik przyszedł do pracy... 
nago.

— Co to? — pyta brygadzi­
sta.

Jak to. co? — odpowiada 
górnik. — Wczoraj byłem na

karnawałowej zabawie, którą 
prowadził sztygar. O trzeciej 
nad ranem sztygar dał rozkaz 
kobietom: — Rozbierać się!

No to wszystkie jak jedna 
rozebrały się. Wtedy sztygar 
dal rozkaz mężczyznom:

■— Chłopcy rozbierać się!
— No to my się rozebrali. I 

wtedy sztygar mówi dopiero:
— .4 teraz do roboty!
— No tom przyszedł na szy- 

ehtę...
*

Na kiepskim spektaklu w 
teatrze nigdy nie klaszcz.

— Dlaczego?
— Niesprawiedliwe bić się 

po rękach za grzechy innych.
Ó

W sklepie mięsnym za ladą 
powieszono ogromne lustro. 
Ekspedient pyta kierownika:

— Panie kierowniku, po co 
to lustro?

— Żeby klientki nie patrzy­
ły na wagę!
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